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AMERY- 
KAŃSKI 
GÓRAL? 


Tak naprawdę to jeden i dru- 
gi. Ryszard Lojek jest bowiem 
członkiem polonijnego zespołu 
„Górale” z Cleveland w amery- 
kańskim stanie Ohio, a zdjęcie 
w krakowskim stroju pochodzi 
z ubiegłorocznych kolonii 
w Dusznikach Zdroju, gdzie Ry- 
siek nie tylko tańczył krakowia- 
ka, ale okazał się również najle- 
pszym _ sportowcem="wśród 
wszystkich chłopców, zdoby- 
wając złote medale aż w dwóch 
konkurencjach. Rysiek jest jed- 
nym z czytelników Polonijnego 
„Świata Młodych”, który tym 
razem zaprasza u nas 
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KOMUNIKAT RSW „Prasa-Książka-Ruch” 


o zmianie cen prasy codziennej 





Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „,Prasa-Książ- 
ka-Ruch*”* informuje, że poczynając od 17 lutego br. 
wzrastają o 2 zł ceny dzienników RSW. 

Wydania gazet ukazujące się w dni powszednie kosz- 
tują 8 złotych za egzemplarz, natomiast wydania rnaga- 
zynowe, ukazujące się w końcu tygodnia — 10 bądź 12 
złotych, zależnie od dotychczasowej ich ceny, która 


wynosi 8 lub 10 zł. 


Ceny „,Gromady-Rolnika Polskiego”, ,,Świata Mło- 
dych”, „„Gazety Młodych” oraz „Przeglądu Sportowe- 
go”, ,,Sportu” i „„Tempa” wzrastają również o 2 zł. 
Ceny czasopism . RSW pozostają bez zmian. 


proc. 


Konieczność podwyższania cen dzienników wynika _ raty. 


ze wzrostu kosztów. W roku bieżącym ceny papieru 
wzrastają o blisko 30 proc., a koszty druku o ponad 15 


W tej sytuacji RSW ,,Prasa- Książka-Ruch”” stanęła 
wobec konieczności skorygowania cen prasy codziennej 
w rozmiarach wynikających ze wzrostu kosztów nieza- 
leżnych od redakcji i wydawcy. 


Informując o powyższych zmianach wszystkich Czy- 
telników naszej prasy, wyjaśniamy jednocześnie, że 
w-stosunku do prenumćratorów, nowe ceny wchodzą 
w życie po wygaśnięciu opłaconych okresów prenume- 





Uważam, Szefie, że słusz- 
nie wybrałeś taki temat do 
dyskusji. Może wielu z czy- 
telników nigdy nie zastana- 
wiało się nad tym, czy znają 
takiego człowieka, którego 
uważają za wzór do naśla- 
dowania? 


Agnieszka 
woj. katowickie 


Świała 
Miodych 


Autorytet 





No właśnie! Dziś na stronie drugiej zamieszczam pierw- 
sze wypowiedzi. Zachęcam do przeczytania i zabrania 


głosu! 


Szef Ligi Reporterów 





MIĘDZYNARODOWE SPOTKANIE 
PRZYJACIÓŁ DZIECI 


Od dwóch już dni zjeżdżają 
na spotkanie do Warszawy 
przyjaciele dzieci z różnych 
stron świata. Zorganizowane 
zostało ono z inicjatywy pol- 
skiego Krajowego Komitetu 
Dziecka i jest jednym zważnych 
zdarzeń w ogłoszonym przez 
ONZ Międzynarodowym Roku 
Pokoju. Od dziś przez trzy dni 
w Sali Kolumnowej Sejmu ra- 
dzić o losie dzieci we współ- 
czesnym, pełnym konfliktów 
i zagrożeń świecie będą przed- 
stawiciele międzynarodowych 
i narodowych organizacji oraz 
wybitni działacze i osobistości 
międzynarodowego ruchu po- 
koju, intelektualiści. Polskę re- 
prezentuje delegacja złożona 
z naukowców, lekarzy, pedago- 
gów, prawników, działaczy 
społecznych. 

Celem tej imprezy jest spot- 
kanie się przy wspólnym stole 
ludzi, których żywo obchodzi 
los dziecka w dzisiejszym świe- 


cie, którzy dążą do zapewnienia 
mu życia w pokoju, którzy wie- 
dzą, że nie tylko same działania 
wojenne, ale i zbrojenia się, na- 
pięcia polityczne, atmosfera za- 
grożenia, niedożywienie, głód, 
najdotkliwiej odbijają się na 
najmłodszych. Rozumni, odpo- 
wiedzialni za przyszłość swoich 
narodów i świata ludzie mają 
obowiązek zapobiegania woj- 
nom, wychowywania _ dzieci 
i młodzieży w duchu pokoju, 
tolerancji dla innych. A także 
obowiązek tworzenia warun- 
ków do ich normalnego, prawi- 
dłowego rozwoju, nauki i zaba- 
wy w poczuciu bezpieczeń- 
stwa. 

Organizatorzy spotkania 
przewidzieli dla gości bogaty 
i ciekawy program. Spotykać 
się więc będą nie tylko w swo- 
im gronie w gmachu Sejmu, 
ale także z dziećmi i młodzieżą. 
W Łodzi np. uczestników mię- 
dzynarodowego spotkania 


„ gościć będą harcerze. W tym 


mieście znajduje się swoisty 
dokument wojenny — były hitle- 
rowski obóz koncentracyjny 
dla dzieci. | dokument pokojo- 
wych działań — budowa Cen- 
trum Zdrowia Matki Polki. Goś- 
cie zwiedzą także Lublin, mają- 
cy swą martyrologiczną kartę 
wojenną. A w Warszawie m. in. 
Centrum Zdrowia Dziecka, 
a i Pałac Młodzieży, w którym 
do spotkań z przedstawicielami 
najmłodszego pokolenia okazji 
nie braknie. Koncertować goś- 
ciom, jak na spotkanie przyja- 
ciół dzieci przystało, będą: Re- 
prezentacyjny Chór ZHP im. 
Wł. Skoraczewskiego i „Ga- 
węda”. 


„Świat Młodych” będzie 
przysłuchiwał się uważnie ob- 
radom przyjaciół dzieci i wszys- 
tko co najciekawsze opowiemy 
Wam na łamach naszego pis- 
ma: (ed) 








Ćwiczenie 21 


Postawa siedząca 

Z postawy „na baczność” 
wykonaj zakrok nogą prawą 
w tył tak głęboki, abyś mógł 
usiąść na prawej pięcie. Obie 
nogi mocno ugięte w kolanach, 
kolano prawe dotyka lewej sto- 
py. opartej na podłożu całą po- 
deszwą. Prawa stopa wsparta 
na palcach. Pięści są ustawione 
na biodrach (rys. 38). 


Ćwiczenie 22 





38 


Postawa 

skrzyzowanych nóg 

Z postawy przykucniętej ła- 
two przejść do postawy skrzy- 
żowanych nóg. Wystarczy tylko 
stopę nogi prawej położyć 
grzbietem płasko na podłodze 
(rys. 39). 


Ćwiczenie 23 
Postawa litery T 
Stojąc „na baczność” ugina- 


my prawą nogę i opieramy na 
niej zdecydowaną większość 


ciężaru ciała. Lewą, również 
zgiętą, umieszczamy tuż obok 
prawej, ale na palcach. Pięści 
przy biodrach. Całe ciało jest 
lekkie, sprężyste, gotowe do 
akcji. Postawa ta (rys. 40) po- 
zwala na swobodne wykony- 
wanie różnych kopnięć nogą 
opartą na palcach. 


Ćwiczenie 24 


Postawa przykucnięta 

Można ją zastosować po- 
przez wykonanie postawy łuku 
na prawą nogę, a następnie je- 
szcze mocniejsze ugięcie tej 
nogi. Tułów nie jest skierowa- 
ny w stronę nogi prawej (jak 
w postawie łuku), ale jest rów- 
noległy do linii obu nóg. Głowa 
kieruje się w stronę nogi wy- 
prostowanej (rys. 41). 

Postawy mają fundamental- 
ne znaczenie dla uzyskiwania 
dalszych postępów w nauce 
Wu Shu różnych stylów. Nie 
można zaniedbać zarówno ćwi- 
czeń koordynacyjnych czy siło- 
wych, jąk i rzetelnej praktyki 


postaw. Skuteczność uderzeń 
i bloków w dużej mierze zależy 
od prawidłowej postawy 
i właściwego ułożenia ciała. 


ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 





W chińskiej Wu Shu istmieje 
wiele rodzajów postaw 











Ćwiczenia sztuk walki 
wymagają nieustannego 
doskonalenia. Najlepiej 
czynić to w specjalistycz- 
nych ośrodkach. Obecnie 
istnieją na całym świecie 
centra sportowe, kluby, 
ośrodki rekreacji, które pro- 
pagują różne style Wu Shu 
czy Budo. Warto wiedzieć, 
że ich pierwowzorami były 
świątynie, pogody czy kla- 
sztory buddyjskie lub taois- 
tyczne, a tradycyjne nazwy 
sal doskonalenia fizyczne- 
go i psychicznego prze- 
trwały do dziś. „Dojo” po 
japońsku lub „Kwoon” po 
chińsku — oznacza właśnie 
miejsce, w którym poświę- 
ca się wiele trudu, aby stać 
się bardziej wartościowym. 


Technika walki w czasie 
tysiącleci swojego rozwoju 
przechodziła różne przeob- 
rażenia. Walka wręcz zo- 
stała wzbogacona o ćwi- 
czenia z bronią. W Kung Fu 
bronią mógł stać się każdy 
przedmiot, który użyty 
wbrew swemu zwykłemu 
przeznaczeniu w rękach 
mistrza był śmiercionośny. 


Istniał jednak tradycyjny 
zestaw przyrządów — broni, 
w skład którego wchodziły: 
kije o różnej długości, trzy- 
częściowy cep, łańcuch, os- 
trze na linie, miecze o dłu- 
gim i szerokim ostrzu, róż- 
nego typu noże, halabardy 
itp: 


Świsła 
Miodych 


POSZUKUJĘ... 


Czy. naprawdę istnieją ludzie, któ- 
rzy szczycą się autorytetem młodzie- 
ży? Na pewno! Mnie jednak nie uda- 
ło się spotkać kogoś tak wspaniałe- 
go. Myślę, że autorytetem w mych 
oczach mógłby się cieszyć przyja- 
ciel. Czy jednak byłby to człowiek bez 
najmniejszych wad, taki naj... naj...? 
Człowiek, do którego można się 
zwrócić z każdym kłopotem, a nawet 
błahostką, nie narażając się na wy- 
śmianie? Ktoś kto byłby dla mnie 
autorytetem musiałby być na pewno 
już dorosły, z ogromnym zasobem 
wiedzy i dobroci. Przede wszystkim 
dobroci. Czującym nastroje bliźnich 
i potrafiącym choć miłym słowem 
ich pocieszyć. 

Pewnego rodzaju autorytetu po- 
szukuję w książkach. Często bohate- 
rowie powieści mają w sobie to 
wszystko, czego się szuka u swoich 
znajomych. W gruncie rzeczy tymi 
wspaniałymi postaciami są, lub 
przynajmniej starają się być, pisarze. 
Oni to bowiem przelewają na papier 
swoje myśli i uczucia. Pisarzem za- 
sługującym na autorytet jest dla 
mnie Alfred Szklarski. Jego książki 
dają mi wiarę, że istnieją ludzie do- 
brzy, a jednym z nich jest on sam. 
W jego książkach jest coś, co ma dla 
mnie ogromne znaczenie, a miano- 
wicie prawdziwa, szczera przyjaźń. 

Czy dzisiaj jest wielu ludzi, którzy 
mogliby bez skrupułów powiedzieć, 
że zawsze byli i są prawdziwymi 
przyjaciółmi? Przez całe życie starali 
się pomóc każdemu napotkanemu 
człowiekowi, który prosił ich o to? 
Czy ich serca były otwarte na ludzkie 
nieszczęścia i troski? Jeśliby tacy lu- 
dzie istnieli, to mogłabym śmiało 


ą 


powiedzieć, że będą oni dla mnie 
autorytetem bez skazy. 

Anna Kulik (1. 15) 

Dzierżoniów 


WIELE MU 
ZAWDZIĘCZAMY 





Kierownik i opiekun klubu „Okaryn- 
ka”, Stanisław Wichrowski 


Postanowiliśmy z koleżankami 
napisać do Ligi Reporterów o czło- 
wieku, który jest dla nas autoryte- 
tem. Człowiek ten nazywa się Stani- 
sław Wichrowski, pracuje w Gmin- 
nej Spółce Wodnej w Radziejowie, 
ma 39 lat, dzieci w wieku 15 i 18 
i mieszka w tym samym bloku co 
i my. 


Pracuje bardzo ciężko w rowach 
melioracyjnych, amimo ciężkiej pra- 
cy ma czas na wszystko, to jest 
o dbanie i wygląd naszego bloku, 
który jest stary i rzadko robione są 
w nim remonty. Sam dba o oświetle- 





[| Autorytet 


nie na klatkach schodowych, w piw- 
nicach zawsze u nas jest jasno, gdy 
zaś się coś popsuje, to natychmiast 
jest naprawione. W piwnicach wytę- 
pił gryzonie, naprawił i wyremonto- 
wał pralnię. Kobiety mogą teraz 
prać, a dawniej piwnice były zalewa- 
ne przez nieczystości. Gdy jest jakaś 
awaria w bloku, to zaraz biegnie do 
RPGKiM, przynosi materiał i sam na- 
prawia, albo wspólnie z fachowcami 
z tego zakładu. Na klatkach wszyst- 
kie liczniki są zamknięte na klucz, aby 
„dzieci nie miały dostępu. Mieszkań- 
cy nie potrzebują nigdzie chodzić, on 
sam wszystko załatwi. A jest tu dużo 
ludzi starszych, którym szczególnie 
pomaga. Załatwi węgiel na zimę, 
zorganizuje zakupy, zawsze jest dla 
nich miły i uprzejmy. Koło bloku ma- 
my dużo zieleni, którą sami posadzi- 


_ liśmy i pielęgnujemy, mamy dużo 


ładnych róż. Ten pan zrobił ławki dla 
ludzi starszych; mogą sobie odpo- 
czywać. Mamy też piaskownicę zro- 
bioną również przez niego, a dzieci 
z naszego bloku jest aż 32. Jest to 
człowiek dobry dla każdego, jest 
wszędzie, gdzie potrzeba pomocy. 
| trzeba mieć siłę i wolę, żeby temu 
podołać, bo przecież nie wszyscy 
mieszkańcy naszego bloku chcą 
pomagać. 

A co zrobił dla nas, to się nie da 
opisać! Otóż w naszym bloku była 
suszarnia też stale zalewana przez 
nieczystości, kobiety nie mogły su- 
szyć bielizny, no bo jak? Centralnego 
ogrzewania u_nas w bloku nie ma, 
więc naprzód załatwił, że wykonano 
nową kanalizację, a potem chodził 
po mieszkaniach, aby rodzice wyra- 
zili zgodę na zrobienie klubu dla mło- 
dzieży i dzieci. z naszego bloku. Ro- 
dzice wyrazili zgodę, więc przystąpił 
do remontu kapitalnego. Wykonał 


boazerię, wymałował ściany, poło- 
żył podłogę, zainstalował nowe 
oświetlenie, zrobił półki na książki. 
Mamy teraz wszystko: nowy telewi- 
zor, radio, grę video, różne gry i za- 
bawki, książki, a nawet sprzęt muzy- 
czny, dość drogi. Spytacie na pew- 
no, skąd? Zbieramy złom, trochę 
funduszów dostaliśmy od Urzędu 
Miasta i Gminy. Pan Wichrowski 
urządza też dyskoteki i zysk wpłaca 
na rzecz naszego klubu „Okarynka” 

Wpłaciliśmy też pieniądze na po- 
mnik Kościuszki, który będzie odbu- 
dowany w Radziejowie. 

Pan Wichrowski robi też nam wy- 
cieczki krajoznawcze, byliśmy już 
w Poznaniu, Warszawie, Swarzędzu, 
Gnieźnie, Biskupinie, Wenecji, Żni- 
nie itd. Są to wycieczki bardzo po- 
trzebne w poznaniu naszej pięknej 
ojczyzny. 

Rodzice są z nas zadowoleni, bo 
się uczymy lepiej i jesteśmy pod 
dobrą opieką, niema wśród nas chu- 
liganów. Bardzo kochamy naszego 
pana Wichrowskiego, cenimy go za 
to wszystko co zrobił dla nas. A prze- 
cież ma on czas jeszcze należeć do 
różnych organizacji społecznych, 
kulturalnych i sportowych, został 
odznaczony medalami i dyplomami. 
Najwięcej radości sprawia mu, gdy 
może pomóc ludziom, którzy potrze- 
bują serca, zrozumienia, uśmiechu 
na co dzień. 

Chcielibyśmy, żeby więcej było ta- 
kich panów Wichrowskich, to by le- 
piej się nam żyło. Bo choć jest w na- 
szym bloku 25 rodzin, to jednak nie 
ma chętnych do pomocy, każdy pa- 
trzy i czeka na gotowe i dlatego my 
młodzi postanowiliśmy pomóc panu 
Wichrowskiemu. Będziemy naśla- 
dować go, bo on nam zawsze tłuma- 
czy, że kulturą i dobrocią zajedzie się 
dalej niż chamstwem i znieczulicą. 
Mówi, żeby pamiętać o ludziach sta- 
rszych, o pomaganiu im. Zawsze 
więc będziemy go za to cenić i szano- 
wać, bo przecież to jest fajna sprawa 
mieć takiego człowieka, z którym 
można o wszystkim porozmawiać, 


użalić się (bo z rodzicami, niestety, 
o wszystkim nie można, bo nie mają 
czasu dla nas). | dlatego uznajemy 
pana Wichrowskiego za największy 
autorytet pośród ludzi nam znanych. 


Kinga Kaniewska 

a w imieniu 
dzieci i młodzieży z klubu 
„Okarynka” 

Radziejów Kuj. 





Z 
NARAŻENIEM 
ŻYCIA 


Za największy autorytet uważam 
Tadeusza Urbaniaka, byłego dyrek- 
tora Państwowego Domu Dziecka 
we Wronkach, który zginął 18 grud- 
nia 1984 śmiercią tragiczną podczas 
pożaru, ratując dzieci. 


W dzieciństwie sam będącwycho- 
wankiem Domu Dziecka nie zaznał 
ciepła rodzinnego. Po skończeniu 
studiów pedagogicznych zajął się 
właśnie wychowywaniem osiero- 
conych dzieci, większość czasu im 
poświęcał. Dzielił z nimi radości 
i smutki, w każde święta przebywał 
wśród nich. Nigdy nie ograniczał 
swego czasu pracy do 8 godzin. Był 
wzorem jako wychowawca, zawsze 
spokojny, uśmiechnięty, opanowa- 
ny, dobroduszny i wyrozumiały. 
Dom Dziecka traktował jak swój 
własny, dlatego praca ta dawała 
mu dużo satysfakcji, nieraz kosztem 
własnej rodziny. 


Za autorytet uważam go dlatego, 
że pełniąc dyżur nocny w Domu 
Dziecka we Wronkach nie patrząc na 
dym i ogień z narażeniem życia rato- 
wał swoich wychowanków... 


Waldemar Nowicki (12 lat) 
Wronki 





Spotkania z matematyką 
i informatyką w „Hoffmanowej”! 





Przyjdź do IX LO im. K. Hoffmano- 
wej w Warszawie, ul. E.Plater 29. 
Pierwsze spotkanie w czwartek, 20 
łutego o godz. 17.00. 

Pracownicy naukowi. Wydziału 
Matematyki, Informatyki i Mechaniki 
Uniwersytetu Warszawskiego pro- 
wadzić będą międzyszkolne kółko 
matematyczno-inłormatyczne dla 
uczniów klas ósmych. Zajęcia odby- 
wać się będą w czwartki o godz. 
17.00 w 1X Liceum Ogólnokształcą- 
cym im. K. Hoffmanowej w Warsza- 
wie, przy ul. E.Plater 29. 

Wszkole tej działają klasy o profilu 
matematycznym _ eksperymental- 


nym. Zajęcia z matematyki w tych f 


klasach prowadzą pracownicy nau- 
kowi Wydziału Matematyki, Infor- 
matyki i Mechaniki Uniwersytetu 
Warszawskiego, według rozszerzo- 





nego programu, bogatego w liczne, 
ciekawe zadania. 

W szkole znajduje się działająca 
pracownia informatyczna, wyposa- 
żona w kilka mikrokomputerów. 

Egzaminy wstępne do klas mate- 
matycznych tradycyjnie odbywają 
się wcześniej niż do pozostałych 
klas: 





Szczegółowe informacje w sekre- 
tariacie szkoły — tel. 28-05-45 w godz. 


-:9=15; 


(proof) 


© Mam 12 lat, papugę i chęć do 
korespondowania z rówieśnikami. 
Lubię muzykę rockową, zbieram wi- 
dokówki, opakowania po czekola- 
dach i cukierkach, kamienie i mu- 
szelki. Bardzo lubię czytać książki 
przygodowe oraz różne czasopisma, 
Małgorzata Grelak, os. XXX-lecia 
PRL bl.11/40, 32-200 Miechów; 
© Jestem spod znaku Bliźniąt. Mam 


„niebieskie oczy, ciemne włosy i 14 


lat. Interesuję się sportem i muzyką 
rockową. Zbieram plakaty i opako- 
wania po czekoladach. Lubię zwie- 
rzęta i ciekawe książki. Nie znoszę 
szpanu i wywyższania się, lwona Za- 
łuska, ul. Gw.Ludowej 1/14, 26-220 
Stąporków; © Mam 15 lat i 172 cm 
wzrostu. Interesuję się literaturą 
i sportem. Lubię także muzykę. 
Uwielbiam wycieczki i rajdy. Szu- 
kam przyjaciół, Izabella Wasilewska, 
ul. Pomorska 29 m. 6, 44-335 Jas- 
trzębie-Zdrój; © Uwielbiam pływa- 
nie, niedojrzałe gruszki, słodycze 
i taniec. Mam bzika na punkcie ryt- 





micznych piosenek. Lubię zwierzęta, 


a szczególnie mojego psa Klamota. 
Mam 15 lat. Z niecierpliwością cze- 
kam na listy, Agnieszka Nagowska, 
os. XXX-lecia B/8i/5, 73-110 Star- 
gard; © Jestem uczennicą VIII kla- 
sy. Odkąd pamiętam byłam bita 
przez matkę. Mama dużo piła, a po- 
tem biła mnie i moją starszą siostrę. 
Potrafiła mawet uderzyć babcię. 
Sprowadzała do domu różnych lu- 
dzi. Przez to wszystko trafiłam wraz 
z siostrą do Domu Dziecka, Miałam 
wtedy 4 lata. Odwiedzała nas tylko 
babcia. Ona była dla nas bardzo do- 
bra. Po sześciu latach wróciłyśmy 
z Domu Dziecka. Mama piła jeszcze 
więcej i biła nas jeszcze mocniej niż 
przedtem. W zeszłym roku umarła 
babcia. Zostałam więc oddana do 
rodziny zastępczej. Może to i lepiej 


dla mnie, ale ciągle czuję się opusz- 

czona i samotna. Dlatego chętnie 

zaprzyjaźnię się z kimś korespon- 
dencyjnie. 

Ewa-Dorota 

(adres znany redakcji) 


Chodzę do VIll klasy. Pochodzę 
z rodziny wielodzietnej. W szkole nie 
chcą się ze mną przyjaźnić. Koledzy 
i koleżanki nie utrzymują ze mną 
żadnych kontaktów. Moja najbliższa 
koleżanka nie odzywa się do mnie. 
Już w czasie wakacji nie chciała się 
do mnie odzywać i nie wiem z jakie- 
go powodu. Gdy spotyka mnie na 
ulicy udaje, że mnie nie widzi. Mój 
najstarszy brat ma 18 lat, a najmłod- 
sza siostra 2 miesiące. Chciałabym 
bardzo mieć naprawdę taką przyja- 
ciółkę lub przyjaciela, którym można 
by się zwierzyć w listach ze swoich 
kłopotów. Bardzo, bardzo chciała- 
bym mieć taką osobę, której by moż- 
na zaufać. 
Bożena 


(adres znany redakcji) 





Biuro 
POD 


© Poszukuję zdjęć i plakatów zLi- 
mahlem. Oferuję w zamian plakaty: 
Kiss, Kombi, The Shorts, Oddziału 
Zamkniętego, Howard Jonesa, Mi- 
ke'a Olfielda, Michaela Jacksona, 
Kory, Raff, Katarzyna Kamińska, ul. 
Robotnicza 1/11, 39-200 Dębica; 
© Pilnie poszukuję wszystkich nu- 
merów „Fantastyki” z roku 1983, 


(numery oprócz 11 i 12 z 1984). W za- 
mian odstąpię książki: „Ryby akwa- 
riowe”, „Historia samolotu”, „Pol- 
skie zamki i pałace”, „Style walki 
wschodu”, „Chłopcy z placu Broni”, 
„20 tysięcy mil podmorskiej żeglu- 
gi”, Marek Spurek, ul. J.Dąbrow- 
skiego 20, 42-640 Piekary Śląskie; 
© Poszukuję powieści Z. Nałkow- 
skiej „Granica”. W zamian oferuję 
książki: Podręczny słownik polsko- 
niemiecki”, „Pani Bovary” — Gusta- 
wa Flauberta, „Pokolenie Marka 
Świdy” — Andrzeja Struga, „Zbiór 


zadań z matematyki" N. Dróbki 
i K.Szymańskiego dla kl. li Il orazdla 
kl. Ill i IV, Grażyna Błaszczyk 98-300 
Wieluń, ul. Sieniec 31; © Poszukuję 
książki pt. „Powrót na pustynię”, 
Piotr Kuklewicz Osiek 20, 38-223 
Osiek; © Poszukuję plakatów, 
zdjęć; informacji o gwiezdnej sadze 
Lucasa. W zamian oddam plakaty 
solistów i zespołów rockowych: (Mi- 
chael Jackson, Limahl, Kajagoogoo, 
Wham, Maanam, Lady Pank i inne). 
Marzena Kwiatkowska, Maliniec 
4, 73-307 Łosośnica. 


ZARA 





Nie dba o-siebie 


Jesteśmy uczniami Vil klasy. W tym 
roku doszła do nas nowa koleżanka. Na 
pierwszy rzut oka wydawało się, że jest 
miłą dziewczyną. Jednak im dłużej z nią 
przebywamy, tym bardziej czujemy do 
niej' niechęć. Po prostu ona wcale nie 
dba o siebie. Nie myje się, nie zmienia 
skarpet. Nosi przepocone i brudne 
bluzki. Bardzo prosimy o wydrukowa- 
nie naszego listu, Być może ona go 
przeczyta i zrozumie, że chcemy się 
z-nią przyjaźnić, ale niech ona choć 
trochę bardziej zadba o siebie. 

Uczniowie klasy VII z Lublina 


Dzień jest dła mnie 
za krótki 


Mam 14 lat, Jestem 


jedynaczką 


i prawdę mówiąc, nic mi nie brakuje. — 
Nałeżę do najlepszych uczennićw kla- * 


sie i chciałabym, aby tak było zawsze. 

Mój kłopot polega na tym, że mam - 
serdecznie dość nauki, ałe przecież 
wiem, że trzeba się uczyć. Poza adra- 


bianiem lekcji nic innego nie robię. Po 


powrocie ze szkoły rozkładam zeszyty A 
i książki i kuję, ciągle kuję. Nie mam 
czasu na obejrzenie filmu lub jakiegoś 
interesującego programu czy na czyta- 
nie książki. Bardzo rzadko chodzę do 
rodziny, znajomych czy koleżanek. Nie 
mam na to wolnej chwili. Brakuje mi 
też serdecznej przyjaciółki. W klasie 
jestem zauważana wtedy, gdy ktoś nie 
ma pracy domowej. A kiedy jest spraw- 
dzian, koleżanki często przeszkadzają 
mi i proszą o napisanie zadania. Tak 
wyglądają moje „przyjaźnie”. 

Nie wiem dlaczego, ale nauka spra- 
wia mi trudność. Często siedzę do 
pierwszej, drugiej w nocy i wćałe nie 
najlepiej rozumiem to, czego się uczę. 
Dzień jest dla mnie za krótki. Kiedyś 
kułam historię do trzeciej nad ranem, 
a na drugi dzień dostałam z tego przed- 
miotu 4. Często bywa tak, że jeżeli nie 
daję sobie rady z odrabianiem pracy 
domowej myślę, że właściwie moje ży- 
cie nie ma sensu i zaczynam płakać. 
Ciągle zazdroszczę znajomym, którzy 
po południu wychodzą na podwórko, 
czy idą do koleżanek lub kolegów. Ja 
bez przerwy siedzę w domu! 

Ostatnio zrobiłam się niedo zniesie- 
nia. Denerwuje mnie wszystko i wszy- 
scy. Po skończeniu szkoły podstawo- 
wej zamierzam uczyć się w LO, ale boję 
się, że nie dam rady, że się zupełnie 
załamię, wpadnę w złe towarzystwo. 
Mam wszystkiego dosyć! Czy jest dla 
mnie jakiś ratunek? Proszę o pomoc. 

Aneta 


OD REDAKCJI: Wielka to zaleta sa- 
mozaparcie w zdobywaniu wiedzy, ale 
bez przesady. Ty, Aneto, robisz to ko- 
sztem własnego zdrowia. Nic więc 
dziwnego, że do nauki czujesz coraz 
większą niechęć. Wybrałaś złą meto- 
dę - ślęczenie nad książką do późna 
w nocy czy wielogodzinne wkuwanie 
to okropność! A gdzie czas na wypo- 
czynek, na zabawę na świeżym powie- 
trzu, na oderwanie zmęczonych oczu 
od podręcznika? jeśli chcesz utrzymać 
dobre oceny, a jednocześnie czuć się 
dobrze — zmień styl życia. Po przyjściu 
ze szkoły zjedz coś ciepłego i koniecz- 
nie odpocznij — zależnie od nastroju 
czy pogody możesz iść na spacer, po- 
biegać z psem (jeśli go masz), pomóc 
mamie w kuchni, zrobić porządek lub 
nawet poleżeć chwilę w ciszy z za- 
mkniętymi oczyma. Dopiero wtedy za- 
bierz się do lekcji, stosując zasadę: 
trudniejsze najpierw, łatwiejsze po- 
tem. Nigdy nie ucz się jednego przed- 
miotu dłużej niż godzinę, a gdy poczu- 
jesz znużenie — przerwij naukę, posłu- 
chaj muzyki, przejdź się. Spróbuj! 
Warto, tym bardziej, że tylko dobra 
organizacja całego dnia ułatwi Ci wej- 
ście w nowy rytm w szkole średniej. 

(es) 





Początek drogi w dorosłość 


CZEGO NIE MA W GŁOWIE, 
TEGO NIE SPOSOB KUPIC 


Dziś macie 12-15 lat. Jak łatwo obli- 
czyć — gdy nastanie rok 2000, będziecie 
mieli około trzydziestki. Będziecie więc 
ludźmi dorosłymi, coraz bardziej liczą- 
cymi się w życiu społecznym i narodo- 
wym. Jaką Polskę zastaniecie, a jaką 
zostawicie po kolejnych kilkudziesięciu 
latach? Wiele jest niewiadomych, ale są 
też pewniki: że będziecie żyć w Polsce, 
że będzie to Polska inna, bogatsza, no- 
wocześniejsza, a zarazem ta sama, od 
tysiąca z górą lat, i że będzie to Polska 
socjalistyczna. 

O tym, co robić i jak sprawiać, by 
Polska 2000 roku była krajem ludzi 
światłych i wykształconych mówiono na 
niedawnym, XXIV Plenum KC PZPR, po- 
święconym sprawom oświaty i wycho- 
wania. Podczas dyskusji poruszono naj- 
ważniejsze sprawy dzisiejszej szkoły, jej 
wychowanków i wychowawców. Pod- 
sumowanie tych rozważań zostało za- 
warte w końcowym przemówieniu I se- 
kretarza KC PZPR — Wojciecha Jaruzel- 
skiego. Zdajemy sobie sprawę, że nie 
każdy miał możliwość i czas uważnie 
wysłuchać lub przeczytać to długie 
wszak wystąpienie. Sądzimy jednak, że 
było ono ważne, zwłaszcza dla Was, 
uczniów i wychowanków, gdyż dotyczy- 
ło bezpośrednio codzienności. Wybra- 
liśmy tedy kilka myśli, zawartych w tym 
przemówieniu, myśli, które uważamy za 
szczególnie istotne — i warte przeczyta- 
nia. A także zastanowienia się nad nimi. 


„Rozważania o przyszłości ze swej na- 
tury skłaniają do wielu zasadniczych 
pytań. Odpowiedź na nie w Polsce jest 
szczególnie trudna. Na współczesne, 
ogólnoludzkie dylematy nakładają się 
bowiem u nas głębsze, długofalowe 
skutki kryzysu. Musimy odrobić utraco- 
ny czas. Przyspieszyć rytm. Osiągnąć 
nowe rubieże (...) 

Pojęcia luki nie wolno — jak to często 
bywa — zawężać do technologii, do ma- 
szyn i urządzeń, do świata rzeczy. O wie- 
le groźniejsza byłaby luka w myśleniu, 
niedostatek wiedzy warunkującej szyb- 
kie opanowanie nowoczesnych roz- 
wiązań. 

Czego nie ma w głowie, tego nie spo- 
sób kupić ani w kraju, ani za granicą. 
Najnowsze osiągnięcia techniki trzeba 
i można skonstruować, odtworzyć, czy 
wreszcie sprowadzić, choć to trudne 
i kosztowne. Ale ludzi umiejących właś- 
ciwie, efektywnie je wykorzystać i ulep- 
szyć nie sposób stworzyć za pośrednic- 
twem patentu lub licencji (...) 

Szkoła rozbudzać powinna zdolność 
samodzielnego myślenia, pasję pozna- 
wania i tworzenia. Ideałem nie jest prze- 
cież doskonały rozwiązywacz krzyżó- 
wek, ale człowiek, który ma zarówno 
wiedzę dobrze poukładaną w głowie, jak 
i osobisty, emocjonalny stosunek do 
pracy. Niezależnie od tego, czy jej owo- 
cem jest książka, czy też maszyna, dom, 
bochenek chleba. Nowoczesność była- 


by pustym dźwiękiem, gdyby nie opie- 
rała się na pracowitości, szacunku dla 
każdej porządnie wykonanej pracy, na- 
wykach dobrze zorganizowanego, zdy- 
scyplinowanego działania (...) 

To prawda, że takie będą Rzeczypo- 
spolite, jakie ich młodzieży chowanie. 
Ale i chowanie będzie takie, jaka Rzeczy- 
pospolita. Młodzież jest zawsze odbi- 
ciem cech rodziców, wychowawćów, 
całego starszego pokolenia. Szkoła zaś 
stanowi zarówno kuźnię, jak i zwiercia- 
dło rzeczywistości. Krytykując szkołę, 
krytykujemy siebie. Żądając od niej, mu- 
simy od siebie żądać (...) 

Aby sprostać współczesnym potrze- 
bom, szkoła musi uczyć, jak uczyć się 
przez całe życie. Musi wyposażyć w te- 
chnologię pogłębiania i odnawiania 
wiedzy, wytwarzać wewnętrzną potrze- 
bę i umiejętność kształcenia ustawicz- 
nego. (...) 

Są różne poglądy i przekonania, ale 
wiedza nie może-różnicować w zależ- 
ności od osobistych emocji i wierzeń. 
Nie tylko tabliczka mnożenia, również 
podstawy fizyki, biologii oraz prawdy 
historii są jedne. Wspólne też powinno 
być potępienie przejawów myślowego 
prymitywu, ciemnoty i zabobonu (...) 

Równanie do przeciętności — to 
w praktyce równanie w dół. Każdy uczeń 
ma swój indywidualny poziom uzdol- 
nień oraz próg trudności. Tymczasem 
na ogół nie poświęca się dostatecznej 


uwagi uczniom wybitnie uzdolnionym, 
nie uwzgiędnia jednostkowych predy- 
spozycji (...) 

O wyborze szkoły decyduje nierzadko 
przypadek, nacisk kolegów, moda panu- 
jąca wśród rodziców. Wiele talentów 
wskutek tego więdnie na starcie. Oświa- 
towe sito nie tylko gubi diamenty. Wiele 
w ogóle do niego nie trafia. «Cenny. 
minerał spoczywający w ziemi — pisze 
profesor Jan Szczepański — może być 
wydobyty za dziesiątki czy setki lat. Ta- 
lent zaś nie odkryty, nie wykorzystany — 
jest raz na zawsze bezpowrotnie straco- 
ny dla społeczeństwa». Również z tą 
myślą powinniśmy rozwiązywać nieba- 
nalne ustrojowe zadanie: wyrównywa- 
nie warunków nauki w szkołach miej- 
skich i wiejskich, w wielkich i małych 
miastach, w śródmieściu i na peryfe- 
riach. Dzieci uzdolnione rodzą się wszę- 
dzie. Ale dalece nie wszystkie są objęte 
równością szans (...) 

Socjalistyczna Polska była, jest i bę- 
dzie krajem ogromnego zapotrzebowa- 
nia na wiedzę i energię swej młodzieży, 
nieustannego rozwoju i awansu mło- 
dych pokoień. Przy czym społeczny 
awans w socjalizmie to nie przysłowio- 
wa kariera pucybuta, który stał się mi- 
liarderem, lecz droga przebyta przez mi- 
liony młodych ludzi (...) * 

Młodzież ze swej natury pragnie 
zmian, jest krytyczna, niecierpliwa. Ro- 
dzi to czasem kłopoty, ale jest i wielką 
wychowawczą szansą. Nic dobrego nie 
wyrasta z poszukiwaczy łatwizny, kon- 
formistów i egoistów. Trzeba cenić tych, 
którym nie jest wszystko jedno, chcą- 
cych zmienić zastaną rzeczywistość, 
przybliżyć życie do ideałów socjalizmu 
(sy): 

To była, oczywiście tylko część myś- 
li i sformułowań, które padły podczas 
plenarnej debaty. Pokazują one wszak- 
że kierunek myślenia o przyszłości, 
o dniu jutrzejszym polskiej szkoły. 


Wiele z owych myśli wymaga rozwinię- 
cia. Myślę, że powinniśmy zająć się tym 
wspólnie — my, redakcja i Wy, Czytelni- 
cy. Jeżeli więc pomyślimy o szkole ina- 
czej niż jako o miejscu gehenny i tortur, 
jeżeli pomyślimy o niej jako o miejscu, 
gdzie w gruncie rzeczy bierze początek 
nasza droga w dorosłość — słowem cie- 
plej i w szerszej perspektywie — to okaże 
się, że mamy dużo do powiedzenia, do 
zaproponownia zmian. Zapraszamy 
więc do rozmowy, której tematu dokład- 
nie nie określamy. Byłaby to po prostu 
rozmowa o sprawach naszej szkoły, bio- 
rąca za osnowę przywołane tu zdania 
i sformułowania. 

Wiele spośród „szkolnych” tematów 
gościło lub gości na naszych łamach, ale 
jesteśmy zachłanni — nigdy za wiele do- 
brych pomysłów i dobrej dyskusji. 
Czekamy. 

Na początek wspominam o jednej 
konkretnej. sprawie, a mianowicie 
o przestrzeganiu Kodeksu Ucznia. Wie- 
my, że często pozostaje on tylko wywie- 
szonym na szkolnej ścianie kawałkiem 
ozdobnego papieru bez pokrycia. Nie 
przestrzegają go obie Wysokie Umawia- 
jące się Strony, czyli uczniowie i nauczy- 
ciele. Pierwsi — jest to przykład pierwszy 
z brzegu, nie noszą tarcz (co zostało 
wypomniane z wysokiej trybuny), a dru- 
dzy na przykład (to Wy często wypomi- 
nacie) nie przestrzegają postanowień 
w sprawie klasówek. A może w każdej 
szkole samorząd i Grono powinni 
wspólnie spisać układ na podstawie Ko- 
deksu, uwzględniający specyfikę każdej 
szkoły? 

Kodeks jest szkolnym prawem. Jeżeli 
nie działa — trzeba go zmienić. Jeżeli jest 
dobry — przestrzegać. Z martwym pra- 
wem jest bowiem jak z zepsutym zębem 
— nie leczony potrafi zakazić cały orga- 
nizm. 

Jest więc o czym porozmawiać. 

JAN ORGELBRAND 


Z prof. 


JACKIEM MARECKIM, 


prorektorem 


Politechniki Gdańskiej 
o polskiej elektrowni jądrowej 


rozmawia 


Sławomir W. Malinowski 


— Albert Einstein powiedział 
kiedyś, że gdyby wiedział co 
ludzie zrobią z energią jądrową, 
nigdy by do tego ręki nie przy- 
łożył... 


— Ponieważ rozwój techniki 
jądrowej zaczął się, niestety, od 
bomby atomowej, a było to 
pierwsze i tragiczne zarazem 
zastosowanie wspaniałego od- 
krycia — rozszczepienia jądra 
atomowego, w wielu społecze- 
ństwach świata istnieje tzw. ko- 
mpleks Hiroszimy. Jednakże 
już od przeszło 30 lat rozwija się 
pokojowe jego zastosowanie 
i w tym cała nadzieja, że nigdy 
więcej ani Hiroszima ani Naga- 
saki się nie powtórzą. 

— Setki tysięcy ludzi zginęło 
od bomb atomowych w tych 
dwóch japońskich miastach 
i być może właśnie dlatego nie- 
którzy - negują konieczność 
wprowadzania energetyki ją- 
drowej, twierdząc, że można 
się będzie i teraz i w przyszłości 
bez niej obejść... 

— Wżadnym wypadku! Róz- 
wój cywilizacji nie jest bez tej 
energetyki możliwy, jako że za- 
soby energii pierwotnej, który- 
mi jeszcze dysponujemy, szyb- 
ko się wyczerpują. Węgla co 
prawda mamy na długie dzie- 
sięciolecia, ale ropy naftowej 
i-gazu ziemnego zabraknie nam 
już w przyszłym stuleciu. Musi- 
my więc rozglądać się za czymś 
innym, a energia jądrowa jest 
właśnie tą, z którą wiążemy du- 
że nadzieje. Warto przy tym 
wiedzieć, że istniejące obecnie 
na świecie elektrownie jądro- 
we należą do tzw..pierwszego 
pokolenia. Wykorzystuje się 
w nich uran naturalny, albo lek- 
ko wzbogacony, ale i te zasoby 
są ograniczone. Gdybyśmy 
więc na nim poprzestali, wkrót- 
ce i jego by zabrakło. Na szczęś- 





Budowę elektrowni zna od 
podszewki. Wkrótce po uzy- 
skaniu dyplomu ukończenia 
Politechniki Gdańskiej podjął 
pracę przy wznoszeniu jednej 
z nich, w Czechnicy pod Wroc- 
ławiem, a dopiero później roz- 
począł studia doktoranckie. 
Był na rocznym stypendium 
w Wielkiej Brytanii, pracował 
naukowo we Francji i w Mo- 
skiewskim Instytucie Energe- 
tycznym. Opublikował ponad 
120 prac naukowych, w tym 
szereg w językach obcych. 
Prof. Jacek Marecki urodził się 
w 1930 roku w Warszawie, 
obecnie pełni funkcję prorekto- 
ra Politechniki Gdańskiej do 
spraw nauki. Jego specjalnoś- 
cią jest elektroenergetyka. Gdy 
ma trochę wolnego czasu, słu- 
cha muzyki symfonicznej, 
z której najbardziej lubi utwory 
Beethovena. 





cie mamy inne możliwości, np. 
budowę reaktorów powielają- 
cych, dzięki którym kilkudzie- 
sięciokrotne zwiększenie wyko- 
rzystania uranu nie przedsta- 
wia większych trudności. 
A później ...później zajmiemy 
się innymi formami energii od- 


w kręgu polskiej nauki 





Pierwszy krok 


nawialnej, a szczególnie ener- 
gią słoneczną. Obecnie głów- 
nym naszym bogactwem jest 
węgiel kamienny i brunatny, 
gazu zięmnego i ropy naftowej 
mamy bowiem mało. 

Ktoś mógłby zapytać: skoro 
węgla mamy aż tyle i starczy go 
na tak długo, to po co się spie- 
szyć z wprowadzaniem w Pol- 
sce energetyki jądrowej? No 
tak, ale trudności techniczne 
i ekonomiczne związane z bu- 
dową i eksploatacją kopalń po- 
wodują, iż nie możemy zwię- 
kszyć wydobycia ponad pewną 
ilość, a zapotrzebowanie na 
energię stale wzrasta. 

— Niestety, do dzisiaj nie na- 
uczyliśmy się jeszcze racjonal- 
nie gospodarować węglem. 
Nasze elektrownie w zastrasza- 
jący sposób zanieczyszczają 
środowisko. Na Śląsku czyste 
powietrze stało się marze- 
niem... 

— Ma pan rację, ale trzeba 
wyraźnie powiedzieć, że pod 
tym względem elektrownie ją- 
drowe są o wiele bardziej ko- 
rzystne od konwencjonalnych. 
Nie brudzą, nie wydzielają spa- 
lin, pyłów, ani choćby takich 
szkodliwych związków jak dwu- 
tlenek siarki, będący jedną 


z podstawowych przyczyn 
umierania lasów... 
— ..tym niemniej istnieje 


problem bezpieczeństwa ją- 
drowego. 

— Chciałbym od razu rozpro- 
szyć obawy i mity ztym związa- 
ne. Na świecie istnieje bardzo 
dużo elektrowni jądrowych, 
pracujących w bezpośrednim 
sąsiedztwie aglomeracji miej- 
skich. W Wielkiej Brytanii wo- 
kół wielu z nich rolnicy spokoj- 
nie uprawiają ziemię i hodują 
bydło. Co roku publikowane są 
dane oparte na przeprowadza- 
nych pomiarach i wynika 
z nich, że ani trawa, ani mleko 





Makieta elektrowni atomowej nad jeziorem Żarnowieckim pokaza- 
na na wystawie w Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie 


Fot. J. Dąbrowski 





od tych krów nie jest skażone 
pierwiastkami promieniotwór- 
czymi. Poza tym istnieją bardzo 
rygorystyczne przepisy Mię- 
dzynarodowej Agencji Energii 
Atomowej, dopuszczające 
określone dawki promieniowa- 
nia w sąsiedztwie elektrowni. 
W tak zwanej strefie wyłącze- 
nia, czyli obszarze o promieniu 
2 km od elektrowni, w którym 
może przebywać jedynie odpo- 
wiednio przeszkolony personel 
eksploatacyjny, maksymalna 
dawka napromieniowania nie 
może przekraczać 170 milire- 
mów (mrem) rocznie*. Tym- 
czasem dla elektrowni żarno- 
wieckiej liczba ta będzie ...sto 
razy mniejsza! Między bajki na- 
leży również włożyć plotki 
o możliwości wybuchu reakto- 
ra, jako że jego konstrukcja 
i system zabezpieczeń unie- 
możliwiają lawinowe rozszcze- 
pienie jądra atomowego, co 
stanowi warunek eksplozji ją- 
drowej. 


— Szczerze mówiąc panie 
profesorze, aczkolwiek zesta- 
wienia te są na pewno bardzo 
efektowne i przejrzyste dla spe- 
cjalistów, jednak ludziom na co 
dzień nie zajmującym się ener- 
getyką jądrową _ niewiele 
mówią... 

— Proszę więc sobie wyobra- 
zić, że roczna dawka jaką otrzy- 
muje nasz organizm, wynosi 
około 190 mrem, z tego ponad 


połowa pochodzi ze źródeł pro- 
mieniotwórczości naturalnej: 
promieni kosmicznych i kopa- 
lin znajdujących się w skorupie 
ziemskiej (ok. 50 mrem). Dużo 
emitują aparaty rentgenowskie 
(50), ekrany telewizorów (10) 
czy nawet fosforyzujące wska- 
zówki zegarków ręcznych (2). 
Istnieją zawody, w których lu- 
dzie narażeni są na znacznie 
większe dawki: np. laborantka 
obsługująca aparat rentgeno- 
wski, czy pilot odrzutowca lata- 
jący na znacznych wysokoś- 
ciach, otrzymują 600-900 mrem 
rocznie. W tej skali promienio- 
wanie dodatkowe, którego źró- 
dłem są elektrownie jądrowe 
nie przekracza 1 mrem. 

— Elektrownia jądrowa zuży- 
wa przeciętnie 30 tysięcy razy 
mniej paliwa od elektrowni 
konwencjonalnej, rocznie oko- 
ło kilkuset ton uranu. Jest to 
mało i dużo jednocześnie, zwa- 
żywszy iż — po wypaleniu — sta- 
nowi on dla człowieka nadal 
olbrzymie niebezpieczeństwo. 

— Najniebezpieczniejsze dla 
otoczenia odpady promienio- 
twórcze" muszą pozostawać 
w elektrowni przez 5-8 lat. Póź- 
niej, już zestalone w szkliste 
bloki, są umieszczane w szy- 
bach starych kopalń lub w wy- 
robiskach ziemnych. Niegdyś 
wysuwano niezbyt fortunną 
koncepcję zatapiania ich w oce- 
anach. Na szczęście zrezygno- 
wano z tego, ponieważ w razie 
pęknięcia pojemnika, ze wzglę- 
du naciśnienie słupa wody mo- 
gącego mieć wysokość paru ty- 
sięcy metrów — lub korozji — 
skutki byłyby nieobliczalne. 
Trzeba jednak pamiętać, że ze 
znacznej części tych materia- 


Według danych Światowej Konferencji Energetycznej, 
łączne zasoby surowców energetycznych na Ziemi wyno- 
szą 9200 mid ton paliwa umownego, czyli takiego, dzięki 
któremu możemy porównywać ze sobą węgiel kamienny, 
brunatny, ropę naftową i gaz ziemny, jako że paliwa te dają 
różne ilości energii z jednostki masy. Jeżeli te 9200 mid ton 


przyjąć za 100%, to węgiel kamienny i brunatny stanowi 
około 75%, surowce jądrowe 15%, a energia wodna, ropa 
naftowa i gaz ziemny razem wzięte 10%. W Polsce posiada- 
my około 1,5% energetycznych zasobów świata, a jest to 
bardzo dużo w stosunku do obszaru naszego kraju czy 
liczby ludności. 








łów rozszczepialnych można 
po odpowiedniej przeróbce 
otrzymywać pluton, wykorzys- 
tywany następnie w reaktorach 
powielających. 

- Budowana w Żarnowcu 
elektrownia jądrowa — jest 
pierwszą w Polsce i nie stanowi 
tajemnicy fakt, że większość in- 
stalowanych w niej urządzeń 
sprowadzamy z zagranicy. Inte- 
resuje mnie jednak w jakim sto- 
pniu nasze rozwiązania nauko- 
wo-techniczne znajdują tam za- 
stosowanie? 

— Przede wszystkim zwrócę 
uwagę na to, że w elektrowni 
żarnowieckiej, w odróżnieniu 
od innych tego typu obiektów 
budowanych w krajach socja- 
listycznych, a wyposażonych 
w takie same reaktory, z każ- 
dym reaktorem będzie praco- 
wała jedna, a nie dwie turbiny. 
Wykonawcą turbin będą Zakła- 
dy Mechaniczne im. Gen. Karo- 
la Świerczewskiego w Elblągu 
i aczkolwiek teoretycznie robią 
je na podstawie licencji szwaj- 
carskiej firmy Brown-Boveri, to 
trzeba powiedzieć, że jest to 
praktycznie zupełnie nowa kon- 
strukcja, wykorzystująca naj- 
nowsze światowe osiągnięcia 
w tej dziedzinie. Zespół kon- 
struktorów z „Zamechu” dzięki 
własnym rozwiązaniom uzy- 
skał wzrost mocy turbozespołu 
o 25 MW, znacznie większą 
sprawność niż dotychczas, 
o ponad 20 metrów mniejsze 
rozmiary oraz o prawie półtora 
tysiąca ton mniejszą masę! Ale 
to jeszcze nie wszystko. W każ- 
dej chwili elbląskie turbiny bę- 
dzie można wykorzystywać do 
zaspokajania potrzeb nie tylko 
elektrycznych lecz i ciepłowni- 
czych. Jest to więc zarazem wy- 
ższy poziom techniki i nowy 
rozdział w konstruowaniu tur- 
bin parowych dla energetyki. 

— Pańska uczelnia ma rów- 
nież coś na ten temat do powie- 
dzenia... 

— Zanim objątem funkcję 
prorektora ds. nauki, byłem 
pełnomocnikiem _ Politechniki 
Gdańskiej do współpracy z ele- 








* (mrem) — Jednostka dawki napromie- 
niowania 


JOKOŃCZENIE NA STR. 7 








Powstania narodowe, poszukiwanie zarobku, wojny, różne mniej i bardziej 
odległe zakręty historii rozrzuciły Polaków po całym świecie. Dziś policzyć trudno 
tych, którzy mówią lub czasem już tylko czują po polsku. Dziesięć, jedenaście,dwa- 


naście milionów... 


Polonijny „Świat Młodych” — miesięcznik wydawany od lipca 1984 roku przez 


Młodzieżową Agencję Wydawniczą i Towarzystwo „Polonia” stara się od pó 
roku zbliżyć najmłodszych przedstawicieli skupisk polonijnych na świec 








e do 


Polski. Chcielibyśmy i my również od czasu do czasu próbować Wam przedstawić 


Waszych polonijnych rówieśników i — szerzej 


— sprawy Polonii. 


Od Was oczekujemy pytań i współudziału w redagowaniu miesięcznika. Hasło 


na listach: „Polonia”. 








Towarzystwo „Polonia” 
odwiedziło ogółem około 2200 
osób z 28 krajów Europy, obu 
Ameryk, Australii, a nawet Azji 
i Afryki. Byli wśród nich nau- 
kowcy, lekarze, działacze kultu- 
ralni, przemysłowcy, przedsta- 
wiciele środków masowego 
przekazu, duchowni i komba- 
tanci. 

% W środowiskach polonij- 
nych Towarzystwo było repre- 
zentowane przez blisko 100 
przedstawicieli, którzy odwie- 
dzili 19 krajów Europy i obu 
Ameryk. 

r W lipcu odbył się w Ko- 
szalinie VI Światowy Festiwal 
Chórów Polonijnych — Festiwal 
Pieśni Polskiej, w którym wzię- 
ło udział 900 uczestników z 6 
krajów Europy i Ameryki. 


Rok „Polonii 


W towarzyszących kosza- 
lińskiemu festiwalowi III Polo- 
nijnych Spotkaniach Pokoleń 
wzięło udział dodatkowo 67 
działaczy organizacji polonij- 
nych z 20 krajów oraz 500-oso- 
bowa grupa uczestników kolo- 
nii polonijnych. 


w koloniach polonijnych, 
o których pisaliśmy w jednym 
z ubiegłorocznych numerów 
„Świata Młodych”, wzięło 
udział — obok polskich rówieś- 
ników — 550 dziewcząt i chłop- 
ców z 19 krajów. W wakacyj- 
nym zaś kursie kultury i języka 
polskiego dla nastolatków — 68 
osób z 7 krajów. 


Latem odbyły się rów- 
nież: studium folklorystyczne 
dla instruktorów zespołów po- 
lonijnych, kurs etnograficzny 
oraz studium dla nauczycieli 
polonijnych. W Szkołach Let- 
nich Kultury i Języka Polskiego 
organizowanych wspólniezkil- 
koma wyższymi uczelniami 
uczestniczyły 324 osoby z 23 
krajów. 

r Po raz pierwszy organizo- 
wane były staże dla kilku in- 
struktorów zespołów polonij- 
nych z Brazylii, Australii i Sta- 
nów Zjednoczonych. W  ra- 
mach przygotowań do tegoro- 
cznego festiwalu rzeszowskie- 
go spotkali się przedstawiciele 
37 zespołów polonijnych z 11 
krajów. Zespołom polonijnym 


przekazano 188 kompletów 
strojów ludowych, 500 par bu- 
tów do tańca, 3 tysiące egzem- 
plarzy materiałów repertuaro- 
wych. 

Na studia w Polsce za- 
kwalifikowano 206 osób z 21 
krajów. Najwięcej ze Stanów 
Zjednoczonych, Republiki Fe- 
deralnej Niemiec, Brazylii, 
Wielkiej Brytanii, Czechosło- 
wacji, Francji, Kanady, Węgier, 
Jugosławii i Bułgarii. Stypen- 
dia rządu polskiego otrzymało 
100 osób. 

Opublikowano blisko 700 
tysięcy egzemplarzy różnego 
rodzaju wydawnictw. Rozpro- 
wadzoro wśród Polonii 13 350 
książek i podręczników do nau- 
czania języka polskiego. Towa- 
rzystwo dysponuje 7 periody- 
kami adresowanymi do róż- 
nych środowisk społeczno-za- 
wodowych i grup wiekowych, 
w tym oczywiście polonijnym 
„Światem Młodych”. 

W czerwcu odbyło się 
w Poznaniu XI Polonijne Forum 
Gospodarcze, w którym stronę 
polonijną reprezentowało 78 
zagranicznych partnerów pol- 
skiego pochodzenia z 15 
krajów. 

t Wzrosła liczba przyjaz- 
dów turystycznych do Polski. 
W III Polonijnym Spotkaniu Tu- 
rystycznym uczestniczyło 40 
przedstawicieli _ polonijnych 
biur podróży z 10 krajów. 





Szesnaście dotychczas wydanych numerów Polonijnego „Świata 
Młodych” i siedemnasty — kolorowy kalendarz na rok 1986 — 
rozeszło się dotąd do ponad dwudziestu krajów w blisko stu 


pięćdziesięciu tysiącach egzemplarzy 





KOLONIA 
KORESPONDENTÓW 


W tym roku po raz pierwszy zostanie zorganizowana 
<olonia polonijnego „Świata Młodych”. Chcielibyśmy, by 
spotkali się na niej ci, którym udało się już nawiązać kore- 
spondencję z rówieśnikami z Polanii. Jest to oferta także dla 


Was. 
Czekamy na zgłoszenia! 


To stała rubryka polonijnego 
„Świata Młodych”, z której do- 
tąd skorzystało ponad sto pięć- 
dziesiąt dziewcząt i chłopców, 
pragnących nawiązać kore- 
spondencję ze swoimi rówieś- 
nikami z zagranicy. Dostawaliś- 
my w tej sprawie wiele listów, 
wykorzystywaliśmy najciekaw- 
sze i tylko te z załączonymi zdję- 
ciami, bo prezentowanie ich to 
zasada rubryki. Wszyscy ci, któ- 
rzy się w niej znaleźli lub znajdą 
w najbliższym czasie, otrzymali 
lub otrzymają okazowy numer 
miesięcznika z opublikowanym 
swym adresem. Resztę prze- 





praszamy, ale dane zawarte 
w ich listach zdezaktualizowały 
się i nie możemy już ich wyko- 
rzystać. 

Czekamy na nowe zgłosze- 
nia chętnych do koresponden- 
cji. W liście napisanym w tej 
sprawie należy przedstawić 
siebie i swoje zainteresowania 
— wystarczy kilka zdań, ale 
własnych, oryginalnych, nie 
powtarzających się we wszyst- 
kich ofertach. Należy dołączyć 
zdjęcie — najlepiej legityma- 


Hasło na kopertach: „Po- 





REDAGUJ Z NAMI! 


Niektórzy już tego spróbowali 


W jednym z ubiegłorocznych 
numerów polonijnego „Świata 
Młodych” wykorzystaliśmy 
prace nadesłane na ogłoszony 
przez nas konkurs. Jego hasło 
brzmiało: „Przyjaźń po 
polsku”. 

Najciekawiej napisali o tym: 
Aurelia Boch z Wronek, Mag- 
dalena Żwikiewicz ze Szczeci- 
na, Dobrochna Bach z Gdań- 
ska, Paweł Ziółkowski ze 
Szczecina, Karina Rusińska 
z Warszawy, Sławomir Gac 
z Wodzisławia Śląskiego oraz 
Karolina i Szczepan Dębowscy 
z Wałbrzycha. 


Dziś szansę debiutu w polo- 
nijnym „Świecie Młodych” da- 
jemy wszystkim: o czym, Wa- 
szym zdaniem, powinni prze- 
czytać w tym miesięczniku 
Wasi rówieśnicy? Czekamy na 
propozycje tematyczne oraz 
na gotowe teksty. Do jednego 
z numerów szczególnie po- 
trzebne nam są krótkie opisy 
zabawnych przygód czy zda- 
rzeń, w których uczestniczy- 
liście. 


Czekamy na listy z hasłem 
„Polonia”. 





Uczestnicy kolonii ze Szczecina podczas odwiedzin Zgrupowania 
Obozów Hufca ZHP Szczecinek w Drężnie 





Pierwszy list napisała do nas 
Lidka Bobek z Czechosłowacji. 
Trafił on do redakcji w cztery mie- 
siące po wydaniu pierwszego nu- 
meru. Potem listów było dziesięć, 
pięćdziesiąt, sto. Nadawcą setnego 
listu okazał się piętnastoletni Tho- 
mas Ebner z Lipska. Odwiedziliś- 
my Tomka w Lublinie, gdzie ubie- 
głego lata był uczestnikiem kursu 
kultury i języka polskiego dla na- 
stolatków. Spotkaliśmy zresztą 
w Polsce więcej naszych korespon- 
dentów. Na koloniach byli m. in. 
Iwona Szegedi i Tibor Nagy z Bu- 
dapesztu, Valerie  Wierzbinski 
i Stefan Wdowiak z Francji, 
Urszula Kujawa i Piotr Wóllers- 
dorfer z Czechosłowacji. Nazwiska 
można by mnożyć. Tak jak mnoży- 
ła się liczba krajów, z których przy- 
chodziły listy. Najpierw tylko 
z Europy, potem ze Stanów Zje- 
dnoczonych, Argentyny, Brazylii, 
Kanady, Australii. Ostatnio euro- 


pejską reprezentację uzupełniły 
listy z Grecji i Holandii. Jest ich 
coraz więcej — już z dwudziestu 
jeden państw kilku kontynentów. 
Wkrótce — może nawet gdy czyta- 
cie te słowa, stało się to już faktem 
— nadejdzie list dwusetny. Zanim 
się nim pochwalimy, przeczytaj- 
cie, o czym piszą do nas nasi kore- 
spondenci. 

Droga Redakcjo! 

Bardzo przepraszam, że nie pi- 
szę dobrze po polsku, ale myślę, że 
to jest problem wszystkich tych, 
którzy mieszkają w innych kra- 
jach. Chcę się uczyć polskiego, ale 
to nie takie łatwe. 

Inni piszą do Was bardzo do- 
brze po polsku i wszystko rozumie- 
ją. Ale wielu z nas wstydzi się 
napisać, bo nie wiemy jak. Ja po- 
stanowiłem napisać i to była duża 
i długa prasa z pomocą starego 


słownika i z nadzieją, że zrozumie- 
cie i nie pomyślicie źle o mnie. 
Interesuje mnie muzyka nowo- 
czesna. Kilka razy złapałem pro- 
gram Polskiego Radia, ale nie było 
dobrego odbioru. Widziałem 
w Waszym magazynie niektóre ze- 


społy, 2 Joke 


posłuchać. 

Jest mi smutno, że nie mogę być 
częściej w Polsce — wszystko mnie 
tam interesuje i podoba mi się. 
Szkoda, że tam nie mieszkamy, ale 
nie możemy, bo nie zgadzamy się 
z komunizmem. Ale myślę, żePol- 
ska zawsze będzie Polską z trady- 
cjami, ludźmi i językiem. 

Chciałbym pozdrowić moich 


znajomych i krewnych w Polsce - 


oraz wszystkich czytelników. 
Adam Będkowski, Anglia 


Szanowni Panowie! 

Dziękuję wszystkim za polonij- 
"ny „Świat Młodych”, który dosta- 
łem. Jest on wspaniały, a szczegól- 
nie spodobał mi się artykuł o pol- 
skim godle narodowym. 

Ja naprawdę uczę się sam języka 
polskiego. Nigdy nie mówiłem po 


polsku. Jestem pochodzenia pol- 
sko-litewskiego (moja mama była 
Polką). 

Pozdrowienia z Brazylii! 


Szanowna Redakcjo! 

Bardzo podoba mi się Wasz mie- 
sięcznik. Ja mieszkam w Czecho- 
słowacji na Śląsku Cieszyńskim. 
Mam 12 lat i uczęszczam do ósmej 
klasy. Koresponduję z koleżanka- 
mi z Warszawy, ze Związku Ra- 
dzieckiego, z Jugosławii i z Fran- 
cji. Przed dwoma laty byłam na 
koloniach w Jaśle. Pozdrów, pro- 
szę, wszystkie dzieci, z którymi 
spotkałam się na Igrzyskach w 


skiej „Stodole”, w Krakowie i na 
innych wycieczkach. 


Renata Sikora 


Hej! 

Dziś dostałem dwa numery po- 
lonijnego „Świata Młodych”. Lu- 
bię rozwiązywać zagadki. Bardzo 
podobała mi się matematyczna za- 
gadka z historii. Konkurs o drze- 
wach był trochę trudny. Musiałem 


patrzeć do słownika. Trochę po- 
mogła mi mama. 

Pozdrowienia 

Daniel Bjerkhóg, Szwecja 

Droga Redakcjo! 

Przesyłamy serdeczne pozdro- 
wienia ze Skopje. Dziękujemy za 
przysłanie nam Waszego pisma. 
Dzięki niemu możemy poznać wie- 
le interesujących nas spraw z kraju 
naszych przodków. 

A teraz, abyśmy się lepiej po- 
znali, trochę o nas. Urodziliśmy się 
w Skopje — mama jest Polką, a tata 
Macedończykiem. Mama nie pra- 
cuje, a tata jest profesorem języka 
macedońskiego i pracuje w Domu 
Pioniera. Kontakty z dziećmi pol- 
skimi tutaj mieszkającymi są bar- 
dzo znikome — tylko podczas świąt 
przed kościołem. Mamy też kuzy- 
nostwo — Martę i Marka — mieszka- 
jących w głębi Macedonii. Najwię- 
ksza radość, gdy możemy się z ni- 
mi spotkać i porozmawiać w języ- 


*ku naszych matek. 


Ja jestem uczniem piątej klasy 
szkoły podstawowej i muzycznej — 
uczę się gry na pianinie. Brat mój, 
Daniel jest uczniem pierwszej kła- 
sy. Jego hobby to rysowanie. Każ- 


dą wolną chwilę spędza przy two- 
rzeniu swych rysunków. Szkoda, 
że w Skopje nie ma kółka plastycz- 
nego dla dzieci. 
Przesyłamy rysunki Daniela 
Aleksander i Daniel 
Samaradżiski, Jugosławia 


* Hej! 
Dziękuję za czasopismo polonij- 
ny „Świat Młodych”. Jestem 
Wam bardzo wdzięczna za miłe 
słowa w języku polskim. Czekam 
na dalsze wiadomości, a szczegól- 
nie o dziejach Krakowa, o królach 
polskich oraz o zespołach rocko- 
wych. Mam 12 lat. 

Beatrice Pawłowiki, Fraacj 


Droga Redakcjo! 

Otrzymałam parę miesięcy te- 
mu od Was nagrodę w konkursie — 
książkę pt. „„Pan Tadeusz”. Uczę 
się teraz w ósmej klasie, tak w pol- 
skiej jak i w niemieckiej szkole. 
W. polskiej właśnie omawiamy 
„„Pana Tadeusza:” i postanowiłam 
'Wam jeszcze raz podziękować zatę 
książkę. Bardzo mi się przydała 
i z przyjemnością ją czytam. 

Dziękuję Wam także za po- 


cztówkę z Warszawy. Ja byłam 
ubiegłego lata na kolonii polonijnej 
we Wroniawach. Była to moja naj- 
piękniejsza kolonia w Polsce, mi- 
mo że byłam już w Sadownem, 
Bukowinie, Szklarskiej Porębie 
i Zakopanem. 

Chciałabym jeszcze raz pojechać 
do Wroniaw, ale jest to chyba nie- 
możliwe. A czy będę mogła poje- 
chać do Lublina? Latem będę mia- 
ła prawie piętnaście lat. 

Wasza czytelniczka 

Kornelia Wohanka 
Niemiecka Republika 

Moi Drodzy! 

Na imię mam Sofika, chodzę do 
czwartej klasy szkoły podstawo- 
wej. Mieszkam w Grecji w Kilkis. 
Chcę Wam bardzo podziękować za 
książki i gazety, które otrzymaliś- 
my. Teraz uczę się razem z mamu- 
sią. Mam też siostrzyczkę, Wiki. 
Ona ma 7 lat i też razem z nami* 
uczy się po polsku. Pokazałam mo- 
je książki koleżankom w szkole 
i bardzo im się podobały. 

Jeszcze raz dziękuję 

Sofika Culfoidu 
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5 czyń prawą ręką do lewego ucha 


odobne sytuacje, wbrew 

pozorom, wcale nie są takie 
rzadkie. Rodzice z aspiracjami, 
wychodzący z założenia, że 
szkoły inne niż „ogólniak” mają 
jakby niższy status, spotykani 
są dość częstó. Wygórowane 
ambicje, nie znajdujące popar- 
cia w zainteresowaniach i zdol- 
nościach syna czy córki, biorą 
górę nad pierwszymi przejawa- 
mi rozsądku, jaki wykazują pięt- 
nastołetnie pociechy. Równie 
częsta jest zresztą sytuacja od- 
wrotna: jadący na  trójach 
i czwórkach ósmoklasista od- 
krywa w sobie nagle siły do 
ukończenia najlepszej z możli- 
wych szkół. Przypomina to tro- 
chę potyczkę barana z pocią- 
giem pancernym — efekt z góry 
można przewidzieć. W dzie- 
więciu przypadkach na dziesięć 
kończy się to klęską czworono- 
ga. Ten jeden pozostały przy- 
padek ma ewentualnie miej- 
„sce, gdy pociąg wypadnie 


z szyn. Sprowadzając te abs- * 


trakcyjne rozważania na ziemię 
— może się po prostu zdarzyć, 


że owa „wspaniała” szkoła jest 
rewelacyjna tylko w opowiada- 
niach; udaje się ją jakoś prze- 
żyć, ciesząc się z istniejącej sy- 
tuacji („uczyłem się pięć minut 
i mam czwórkę, ależ frajerzy 
z tych nauczycieli”). Bilans mu- 
si jednak wyjść na zero, więc 
kłopoty zaczynają się w okoli- 
cach matury lub egzaminów na 
studia. Wymagania komisji eg- 
zaminacyjnej (wracając do 
przenośni) zostawiają z reguły 
na torach mokrą plamę z ro- 
gów, wełny i reszty baraniego 
jestestwa. 

Przecenianie własnych 
umiejętności jest równie częs- 
te, jak ich niedocenianie. Jedni 
boją się, że w wymarzonej 
szkole nie dadzą sobie rady, 
inni zaś dowiadują się o bez- 
miarze swojej niewiedzy od 
osób teoretycznie kompetent- 
nych — nauczycieli i (ach ta 
opiekuńczość!) rodziców. Zła- 
panie opinii zdolnego czy tępe- 
go jest bardzo łatwe, gdy zaś 
zostanie się już ochrzczonym 
matołem klasowym lub geniu- 


szem — wtedy zgiń, przepadnij! 
Choćby się na głowie stanęło, 
za dobrze zrobione zadanie 
z matematyki, można dostać je- 
dynie trójkę lub trzy plus pod- 
czas gdy ktoś uznany, nie wia- 
domo na jakiej podstawie, za 
zdolniejszego, może spokojnie 
spodziewać się lepszej oceny 
i ewentualnie komentarza: 
„coś gorzej dziś poszło — pew- 
nie masz jakieś kłopoty”. 

Gdy więc ktoś przez całe 
swoje szkolne życie słyszy, że 
jest „mądry” lub „głupi”,toma 
prawo przyzwyczaić się do tej 
oceny, ba, czasem nawet sam 
tak zaczyna uważać, choć prze- 
cież to wcale nie musi być 
prawda. Sęk jednak w tym, że 
przeświadczenie o swojej ma- 
łej lub dużej wartości może 
stwarzać poważne problemy 
i to nietylko przy okazji sprawy, 
októrej za chwilę będzie mowa. 


oniec roku szkolnego coraz 

bliżej, warto uświadomić 
sobie ten fakt już teraz, choć 
dookoła pełno śniegu. Dla ós- 
moklasistów otrzymanie świa- 
dectw nie będzie przecież po- 
czątkiem wakacji, wręcz prze- 
ciwnie, zaczną się dopiero naj- 
cięższe dni — egzaminy do szkół 
średnich. 

Niezdrowa gorączka już teraz 
trawi część zainteresowanych, 
choć wydaje się, że na razie 
ulegają jej przede wszystkim 
rodzice i nauczyciele. Z jednej 
strony to dobrze, bo dzięki nasi- 


leniu akcji pod uroczym ha- 
słem: „preorientacja zawodo- 
wa”, ulkazane są możliwości 
nauki różnych zawodów. Cza- 
sem jedinak atmosfera wytwo- 
rzona przęz dorosłych jest nie 
do zniesienia. W wielu domach 
i szkołach słychać po kilka razy 
dziennie: „no jakto? jeszcze się 
nie zdecydowałeś? przecież to 
już tak późno!” 

Ba, ale jak tu się na coś zde- 
cydować, gdy człowiek intere- 
suje się mnóstwem rzeczy i nie 
ma pojęcia, co najbardziej 
chciałby robić, albo — co gorsza 
— nie interesuje go nic do tego 
stopnia, że podjęcie decyzji 
przypomina nieco zastanawia- 
nie się, co jest lepsze: zastrzyk 
czy wypicie obrzydliwego 
w smaku syropu. 

Trudną sytuację pogarsza je- 
szcze fakt, że dla wielu piętnas- 
tolatków wybór szkoły będzie 
pierwszą prawdziwie dorosłą 
decyzją. Jakże chciałoby się, 
żeby była ona przemyślana, 
wynikająca z przeświadczenia, 
że „to jest właśnie to”. 


C; więc zrobić, żeby ułatwić 
sobie sprawę? Najprościej 
byłoby poradzić się doświad- 
czonych dorosłych, których da- 
rzymy zaufaniem — wysłucha- 
nie ich opinii i kierowanie się 
nią z pewnością nie przynosi 
ujmy, wręcz przeciwnie, świad- 
czy o tym, że nie uważamy się 
ża jedynych nieomylnych. Co 
jednak robić, gdy okaże się, że 


takich ludzi, których potrafimy 
wysłuchać bez komentarza 
w rodzaju „co ten wapniak opo- 
wiada!” nie ma, lub gdy mimo 
wszystko ich rady są nie do 
przyjęcia? Ano — pozostaje zdać 
się wyłącznie na siebie! 
Wyjścia z sytuacji są co naj- 
mniej dwa. Pierwsze ma w so- 
bie coś z marszu po linii naj- 
mniejszego oporu: jestem nie- 
zdecydowany, więc wybieram 
najbliższą szkołę, lub tę, do któ- 
rej idą koledzy. Najlepiej było- 
by, gdyby szkołą tą okazało 
się liceum ogólnokształcące. 
W klasach o takzwanym profilu 
ogólnym podobno można nic 
nie robić (o tym, że jest to bzdu- 





ra przekonacie się stosunkowo 
szybko). 

Mamy więc inną propozycję, 
wymagającą pewnego wysił- 
ku, przede wszystkim zaś szcze- 
rości i to tej najtrudniejszej, bo 
szczerości wobec siebie same- 
go. Spróbujcie mianowicie do- 
konać czegoś w rodzaju wiwi- 
sekcji — przeglądu własnego 
wnętrza, własnych talentów 
i antytalentów. Odrzućcie na 
moment opinie innych na wasz 
temat, przydadzą się one po- 
tem, przy konfrontacji ż włas- 
nymi przemyśleniami. 

Na kartce wypiszcie wszyst- 
kie swoje cechy charakteru, za- 
równo dobre jaki złe, następnie 


własne zainteresowania, ulu- 
bione zajęcia. Dokonajcie też 
oceny swoich umiejętności 
z różnych dziedzin. W ten spo- 
sób powstanie Wasz własny 
obraz, pełen wad, zalet, obraz 
tym bardziej prawdziwy im bar- 
dziej szczerze pisaliście o sobie. 

Miarą rzetelności „zabiegu” 
będzie porównanie jego efek- 
tów z opiniami innych. Można 
w tym celu zaprosić do domu 
najlepszego kolegę i poprosić 
o obiektywną ocenę. Cała spra- 
wa jest dość skomplikowana, 
bo przecież człowiek jest tak 


„skonstruowany, że niechętnie 


ocenia siebie negatywnie, a już 
z olbrzymim trudem przycho- 
dzi mu wysłuchiwanie krytycz- 
nych opinii na swój temat od 
innych. Jeśli jednak chcecie po- 
znać siebie — spróbujcie. 

Warto też pamiętać o jeszcze 
jednej ważnej sprawie. Wybór 
szkoły średniej, jakiego doko- 
nacie, nie jest i nie może być 
ostateczną decyzją dotyczącą 
Waszej przyszłości. Na zmiany 
zawsze jest czas, a wycofanie 
się z błędnej decyzji wcale nie 
musi powodować głębokiego 
poczucia winy. Wręcz przeciw- 
nie — świadczyć może o doro- 
słości i wzroście odpowiedzial- 
ności. 


Gdy ktoś opowiada o wy- 
szukiwaniu skomplikowanych 
sposobów pokonywania trud- 
nych sytuacji — często używa 
określenia: „łapać się prawą 
ręką za lewe ucho”. Fakt, że 
'w wielu sytuacjach należy po- 
szukiwać rozwiązań najprost- 
szych nie oznacza, że należy 
postępować w ten sposób za- 
wsze. Czasem skomplikowa- 
nie sobie życia, choć powoduje 
zwiększony wysiłek, daje do- 
bre efekty. W tym wypadku 
efektem jest nie tylko uniknię- 
cie zderzenia z pociągiem lecz 
także — co ważniejsze — wysko- 
czenie z baraniej skóry. 


JAROSŁAW MACHOWIAK 








„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś 
nauczy, albo zapomni o tym co mu dolega, albo 


zaśnie, w każdym razie wygra” 


|= cierpliwości, zacięcia 
i wielkiego zainteresowa- 
nia historią, by przebrnąć przez 
„Kawalera maltańskiego” Cze- 
sława Czerniawskiego. A szko- 
da! Temat książki jest bowiem 
pasjonujący, tyle że prócz his- 
torycznej i geograficznej rzetel- 
ności wymagał od autora... 
zdecydowanie większego 
polotu. 

Szymon Kobyliński na okład- 
ce tej niewielkiej książeczki 
pięknie wymalował pojedynku- 
jących się na szpady kawale- 
rów. Możemy domniemywać, 
że jednym z walczących jest bo- 
hater tej opowieści — imć Bart- 
łomiej Nowodworski, tęgi zabi- 
jaka. 

Była to postać autentyczna. 

Bartłomiej Nowodworski, szla- 
chcic pomorski, żył ponoć na 
przełomie XVI i XVII w. Za poje- 
dynek pod bokiem króla — Ste- 
fana Batorego — skazany został 
na banicję. Oddał więc swą sza- 
blę najpierw na usługi Francji, 
a potem wstąpił do rycerzy za- 
konu maltańskiego. 
_ Wsławiwszy się męstwem 
i znajomością wojennego rze- 
miosła, po latach pełnych 
chwały zdobytej w walce z Tur- 
kami, uzyskał odpuszczenie 
swych win i z Malty powrócił do 
kraju. Jego rycerskie ramię 
przydało się ojczyźnie — bo był 
to czas wojny ze Szwedami. 

Historia ta, pełna przygód, aż 
prosi się o barwny opis. | zosta- 


HENRYK SIENKIEWICZ 


ła nieco przez autora ubarwio- 
na i rozwinięta. Niestety, tylko 
nieco. Słynne bitwy rycerzy 
maltańskich, ich militarne suk- 
cesy i porażki, a także opis 
miejsc, w jakich znalazł się ka- 
waler, zostały po prostu jako 
opowieść włożone w usta po- 


staci występujących w książce 
i nudnie streszczone. Same zaś 
postacie — i głównego bohate- 
ra, i jego towarzyszy — wypadły 
blado i płasko. Atrakcyjny te- 
mat i świetne ilustracje, nieste- 
ty, nie są w stanie sprawić, by 
ktokolwiek zechciał — po war- 
tościowej niewątpliwie pozna- 
wczo lekturze — do tej książki 
wrócić. (eb) 


Czesław Czerniawski — „Ka- 
waler maltański”, Instytut Wy- 
dawniczy „Nasza Księgarnia”, 
W-wa 1985, ilustrował — Szy- 
mon Kobyliński, s. 140, cena 
90 zł. 


CZESŁAW 
CZERNIAWSKI 


KAWALER 
MALTAŃSKI 








Droga Brzęczysławo! Wysy- 
tam Ci najlepsze z moich wier- 
szy. Odpisz, czy warto dalej pi- 
sać. — To najczęściej powtarza- 
jące się pytanie: czy warto? No 
pewnie! Po trzykroć warto. 

Pisać warto dla terapii — po 
pierwsze. (Pisze się, bo coś do- 
skwiera). 

Po drugie — dla samej przy- 
jemności, choćby — złapania ry- 
mu za ogon albo strząśnięcia 
z pióra nastroju. 

Po trzecie — warto pisać dla- 
tego, że się człowiek przy okazji 
rozwija. Myśli, analizuje swoje 
stany, zastanawia się nad świa- 
tem i sobą w tym świecie. 

Oto wiersz Roberta z Ale- 
ksandrowa Kujawskiego: 


Może ja 
Piszesz jeszcze raz 
to samo 
Mówisz jeszcze raz 
kocham cię mamo 
Kłamiesz na każdym kroku 
Widzisz jak kot 
nawet w mroku 
Posuwasz się do przodu 
Nie czujesz spojrzeń 
chłodu 
Nie czujesz miłości 
jesteś obojętny 
pijany brudny wstrętny 
Dla wszystkich 


Ta próba autoportretu z dys- 


Co 


tansu, próba spojrzenia na sie- 
bie oczami innych — jakże to 
wartościowy wysiłek! Pozwala 
mi on wierzyć, że autor tego 
wiersza przestanie „być obojęt- 
ny”, bo przecież sam odkrył, że 
to tylko poza. Może odkrył to 


właśnie dzięki temu  wier- 
SzOwi... 
Zawsze więc warto pisać. 


Ale oczywiście istnieje jesz- 
cze chęć obdarowania innych 
tym, co się napisało. To już nie 
jest prywatna terapia, prywat- 
na przyjemność i prywatny 
zysk. To już ma być terapia, 
przyjemność i zysk dla innych. 
I o to trzeba zadbać. Takie jest, 
z grubsza rzecz biorąc, zadanie 
każdego poety. Poeci dbają oto 
zawsze, choć w różny sposób. 
Starają się zrobić na naswraże- 
nie — powiedzieć nam o czymś, 
co dobrze znamy, w sposób 
wyjątkowy, a jednocześnie 
prosty. Dać nam do myślenia, 
dać pole naszej wyobraźni, ale 
niczego nie zagmatwać. To cała 
sztuka. 

Chyba nieźle udała się ona 
Jarkowi Grzeszczakowi z Kle- 
czewa w jednym z nadesłanych 
przez niego wierszy: 
jesteśmy kamieniami 
Syzyfa 
pniemy się w górę 
i z rumorem 
spadamy 
wprost pod stopy 
naszych 
przyjaciół 


Zwykła kolej rzeczy ujęta 


wa rto 


co 


w metaforę i oddana w świet- 
nym skrócie. Wiersz jest w to- 
nacji moll, ale czy na pewno 
pesymistyczny? (Jarku, ode- 
zwij się, Twój adres zamazał się 
na kopercie). 

I jeszcze jeden wiersz: 


Jesteś. Po prostu jesteś. 

Ito mi wystarcza. 

Kocham cię bez metafor 

i innych środków 
stylistycznych 

Kocham cię. Po prostu kocham. 

I to mi wystarcza. 


„Jesteś —ito mi wystarcza” — 
napisała Ola, być może nie za- 
stanawiając się wcale, czy to 
wystarczy także czytelnikowi. 
Jej wiersz jest pozornie zwy- 
czajnym zapisem myśli, bez za- 
mysłu porządkującego. Na 
szczęście — pozornie. Bo czytaj- 
my uważnie. Czytamy o szczęś- 
ciu z powodu „bycia zakocha- 
ną”... Czy aby o szczęściu? To 
mi wystarcza. To mi wystarcza. 
Gdy ktoś się tak upiera, że jest 
mu dobrze, to chyba coś się za 
tym kryje. Może ten ktoś boi 
się, że już niedługo mu nie wy- 
starczy? Że wkrótce zapragnie 
czegoś więcej niż tylko kochać 
kogoś, kto „po prostu jest”, za- 

pragnie miłości tego kogoś. No 
i dopiero zacznie się prawdziwy 
dramat! Proszę, ile zawiłości 
uczuciowych można się doczy- 
tać dzięki... tak prostemu środ- 
kowi stylistycznemu, jak po- 
wtórzenie! Jeżeli będziesz Olu 
tego zawsze świadoma, wyj- 
dzie to na dobre Twojej poezji. 


BIETA m2 





Bo bez środków stylistycznych 
poezja nie istnieje. A jak wiele 
dzięki nim można osiągnąć, do- 
wodzi ot, choćby następny 
wiersz, podpisany pseudoni- 
mem lly: 


Płowieje noc — 

jeszcze się trzyma 

na gwiazd nitach 
płowieje noc — 
pleśnieje mgłami 

pękła noc; ruszamy 

w dymiącą paszczę dnia 


Ten sugestywny itajemniczy 
obraz świtu zrobiony został 
z samych metafor. Dzięki nim 
wiersz może wciągnąć czytelni- 
ka, zaskoczyć go, zachwycić, 
zresztą także wywołać sto in- 
nych uczuć, w tym uczucie nie- 
dosytu, a wszystkie zaliczone 
mu zostaną na plus... 

„Pora kończyć, Brzęczysła- 
wo, bo wróble na parapecie do- 
magają się słoniny” — tak ład- 
nie zakończyła swój list Magda 
z Gniezna. (A sztuka kończenia 
jest równie trudna, jak sztuka 
zaczynania. Warto ją udosko- 
nalać!). Ja też już skończę na 
dzisiaj, choć za moim oknem, 
na balkonie, wisi od dwóch 
miesięcy nietknięty kawał sło- 
niny, bezskutecznie czekając na 
sikorki. Dlaczego nie chcą się 
poń zgłosić? Pójdę spytać 
w Klubie Ptakolubów, w któ- 
rym, jak słyszę, zagnieździli się 
ostatnio poeci. Ale o tym — in- 
nym razem. 


Wasza BRZĘCZYSŁAWA 





Młodzieży, która niegdyś uwielbiała 
Jamesa Deana już niezbyt wielu lat bra- 
kuje do osiągnięcia pięćdziesiątki. Oczy- 
wiście więc to nie lawina listów — jak 
czasem bywa po super interesującej pre- 
mierze filmowej, czy przy okazji emisji 
wyjątkowo trafiającego w gusta publicz- 
ności serialu TV spowodowała zamiesz- 
czenie na naszych łamach poniższej bio- 
grafii. To raczej skutek „kropli drążących 
skałę” — pojedynczych, ale systematycz- 
nie nadchodzących listów, w których po- 
śród nazwisk wymienianych jako propo- 
zycje dla rubryki pojawia się wciąż James 
Dean. Ostatni z nich, od prawie 16-letniej 
Grażyny Z. z Gorzowa Wlkp. — leży właś- 
nie przede mną. 

Myślę, że wielu czytelników, podob- 
nie jak i ja— pisze Grażyna — chciałoby się 
czegoś dowiedzieć o tym aktorze. Wi- 
działam w TV film „Olbrzym” w którym 
James Dean grał rolę Jetta. Podobał mi się 
bardzo, choć nie była to główna rola. 
Mama mówi, że gdy ona była w moim 
wieku, młodzież szalała za tym aktorem. 
Równocześnie nie umiała wymienić mi 
żadnego innego tytułu filmu, w którym 
grał. Powiedziała mi tylko, że Dean zginął 
bardzo młodo. Zastanawiam się, dlacze- 
go więcej wiem o Flipie i Fląpie czy Gera- 
rdzie Philippe? Przecież ich kariery — to 
wcześniejszy okres historii kina. Napisz- 
cie o ulubionym aktorze mojej mamy. 

W tym sęk, że wcałe nie jesteśmy prze- 
konani, że James Dean był ulubionym 


aktorem mamy Grażyny. Gdy zginął 
i młodzi Amerykanie rzeczywiście szaleli 
z rozpaczy po jego stracie — w Polsce, 
podobnie zresztą jak w większości in- 
nych europejskich krajów, był aktorem 
właściwie nieznanym. Rozgłos wokół je- 
go osoby wywołała prasa. Ale rzeczywiś- 
cie jest to rozdział i to dość specyficzny 
w historii kina. Ale że dzięki telewizji 
obecne nastolatki poznały, i to nie tak 
dawno, najlepsze role tego aktora, a lis- 
tów z prośbą o informacje o nim jest już 
pokaźny stos — czynimy go dziś bohate- 
rem „„Gwiazdozbioru”. 

James Dean pozostał w pamięci wi- 
dzów jako symbol zbuntowanego mło- 
dego człowieka — samotnego, niezrozu- 
mianego, łaknącego przyjaźni i miłości, 
ale nie mogącego dogadać się z zaprząt- 
niętymi swymi sprawami dorosłymi. Zdą- 
żył zagrać zaledwie trzy duże role: Kale- 
ba w „Na wschód od Edenu” Eli Kazana, 
Jima — bohatera „Buntownika bez powo- 
du'”' i rolę jettaw „Olbrzymie”. Byłw tych 
filmach po prostu sobą — wrażliwym, po- 
rywczym, zagubionym, wątpiącym w au- 
torytety, a zarazem poszukującym ich 
młodym człowiekiem. Jego bunt można 
było wyczytać raczej z ruchów niż z tego 
co mówił na ekranie. 

Urodził się przeszło pół wieku temu —8 
lutego 1931 r. w Fairmount, w amerykań- 
skim stanie Indiana. Miał zaledwie 8 lat, 
gdy stracił bardzo kochającą go matkę. 
Ojciec — technik dentystyczny ze wzglę- 
dów zawodowych wyprowadził. się do 
Los Angeles i oddał syna pod opiekę 
ciotki i wuja gospodarujących na małej 
farmie w rodzinnej miejscowości. 

James był drobny, niepozorny i nie- 
śmiały, a równocześnie uparty, ambitny, 
pasjonujący się „męskimi” sportami. 
Uwielbiał wyścigi samochodowe i szalał 
na motorze podarowanym mu przez wu- 
ja. Chyba po matce — wielbicielce poezji, 
odziedziczył natomiast dużą wrażliwość 
i zainteresowania humanistyczne. Zaczy- 
tywał się książkami, wgłębiał się nawet 
w zagadnienia filozoficzne. 

Gdy ukończył 18 lat — ojciec zabrał go 
do siebie do Los Angeles. Marzył, by jego 
syn ukończył wydział prawa. Ale plany 
Jamesa były inne. Wprawdzie pogodził 
się z wolą ojca, ale... wkrótce został usu- 
nięty z college'u za ciągłe wszczynanie 
bójek. Konflikt z ojcem pogłębił się. Ja- 
mes opuścił jego dom i zaczął decydo- 
wać o sobie. Dorosłe, samodzielne życie 
rozpoczął od zapisania się na wydział 


aktorski. Teatrem interesował się bo- 
wiem od dawna, a że ma talent, uznał 
jeszcze w rodzinnym miasteczku, gdy 
zajął | miejsce w amatorskim konkursie 
sztuki dramatycznej. 

Studiował więc na Uniwersytecie Kali- 
fornijskim, a równocześnie zarabiał sam 
na swoją naukę i opłatę zawynajmowany 
pokój. Najczęściej występował w telewi- 
zyjnych reklamówkach, a w najlepszym 
razie grał tzw. epizody w fabularnych 
filmach. Ale takich okazji nie było zbyt 
wiele. Przeniósł się więc do Nowego Jor- 
ku. Tam udało mu się wzbudzić zaintere- 
sowanie w kręgach aktorskich. Otrzymy- 
wał coraz więcej drobnych ról, azarazem 
mógł się dalej uczyć, bo został przyjęty 
po konkursowym egzaminie do Actor's 
Studio. Otworzył też przed nim swe po- 
dwoje teatr. Wygrał eliminacje do roli 
wrażliwego nastolatka w awangardowej 
sztuce wystawianej na Broadwayu. Ale za 
właściwy teatralny debiut, i to bardzo 
udany, uznano jednak dopiero kolejną 
jego rolę — młodego Araba Bachira 
w „Amoraliście” Andrć Gide'a. Po tym 
sukcesie obsadził go w roli Kaleba Traska 
słynny reżyser Elia Kazan — odkrywca 
Marlona Brando i Paula Newmana. James 
Dean podpisał swój pierwszy, a zarazem 
niestety, ostatni -kontrakt z wytwórnią 
filmową Werner Bros. Był rok 1954. 

Nadszedł 30 września 1955 roku. Sreb- 
rzysto-szarym sportowym _— porsche 
z prędkością 170 km/godz. James Dean — 
zdolny, dobrze zapowiadający się aktor, 
znany publiczności zaledwie z jednej du- 
żej roli, przed premierą dwóch nastę- 
pnych filmów mknął do Solinas. Z tej 
miejscowości miał wystartować w wyści- 
gach samochodowych. Nagle z bocznej 
drogi wyskoczył jakiś samochód. Było 
zbyt późno na hamowanie... 

Zginął u progu kariery. Miał zaledwie 
24 lata. W dramatyczny sposób zdobył 
rozgłos. Kult Jamesa Deana, jaki się roz- 
pętał (bo tylko to słowo oddaje jego 
intensywność) zaskoczył nawet socjolo- 
gów. Młodzież — pierwsze pokolenie, 
które dojrzewało bez grozy wojny — po- 
trzebowała idola i znalazła go w romanty- 
cznej historii młodego, tragicznie zmar- 
łego aktora. Ale dziś jego nazwisko dla 
większości młodych widzów jest pustym 
dźwiękiem — zostały po nim przecież 
zaledwie trzy starzejące się obrazy filmo- 
we. Zastąpili go inni „buntownicy bez 
powodu”, przede wszystkim znani z pio- 
senkarskich estrad. (eb) 





DOM MODY 
WOREK 


Z... falbankami 


Dosłownie. To znaczy nie worek pełen falbanek, ale 
worek ozdobiony falbankami. Najlepiej z koronki. Po- 
wiewnymi, licznymi, słodkimi. 

Rzecz jasna nie stoi onw kącie ani nie leży w rupieciar- 
ni, ale użyty został w charakterze tworzywa na ciuch. 
Powiedzmy spódnicę. Bardzo zgrzebną spódnicę. Szyje 
się takie i nosi przecież. Ale skąd do takiej zgrzebnej 
spódnicy koronkowe falbanki?... 

| otóż właśnie. Zestaw to niemal nieprawdopodobny, 
a jednak — możliwy. I to na dodatek bardzo stylowy, bo 
zgodny z nurtem w modzie, który polega na zestawianiu 
ciuchów pochodzących z zupełnie innych, jak się to 
mówi, parafii. 

Powiewną koronkową bluzkę zakłada się do spodni 
w kratkę, sztuczny kwiatek przypina się w charakterze 
ozdoby do furmańskiego kożucha, tweedową marynar- 
kę nosi się razem z aksamitną spódniczką, a do wszyst- 
kich rzeczy bardzo w swym charakterze sportowych, 
prostych, zgrzebnych wręcz, dołącza się owe falbane- 
czki. 

Np. do swetrów. Jednym z przebojów tego stylu jest 
noszony do nich koronkowy kołnierzyk-kryzka. Może 
być naszywany na sweter, może być wiązany na nim po 
prostu, może także pochodzić od bluzki, którą się pod 
ten sweter zakłada. | to wszystko na co dzień, bardzo 
zwyczajnie. 

Jak kto nie ma odpowiedniej bluzki, to sam kołnierzyk 
w tym stylu można uszyć naprawdę bardzo szybko, 
wmarszczając kawałek koronki w złożoną wstążkę 
w tym samym co koronka kolorze. Najlepiej białym. 
Starannie się podszywa jej brzegi, a pozostawione dłuż- 
sze końce można zawiązać pod szyją na kokardę. Koszt 
całego przedsięwzięcia nie przekracza kilkudziesięciu 
złotych. Więc jest to drobiazg. A przecież miły, nie!? 


RIUSZKA 





TAJEMNICZA 
SZTUKA PALEOLITU 


FRANCJA (PAP). Jaskiniowe ry- 
sunki i malowidła sprzed tysięcy 
lat stały się przedmiotem inten- 
sywnych badań archeologicznych. 
Francuscy archeolodzy przepro- 
wadzili szczegółową inwentaryza- 
cję wszystkich okazów sztuki pa- 
leolitu na terenie Europy Zachod- 
niej. Zbadano malowidła i ryty 
skalne, różnego rodzaju płasko- 
rzeźby i rysunki wydrapane w kości 
oraz wszystkie inne zachowane 
okazy sztuki plastycznej — rzeźby 
i figurki. Naukowcy zainteresowali 
się, jakie były ulubione motywy 
pradawnych artystów. Były nimi 
oczywiście wizerunki zwierząt. 
Jednak, mimo że uwzględniono 
wszystkie występujące przed 20 
tys. lat zwierzęta europejskie — 
pewne gatunki występują w sztuce 
paleolitu znacznie częściej niż inne. 
Nie jest to podyktowane ich liczeb- 
nością, a wynika raczej z określo- 
nych upodobań paleolitycznych 
artystów. Pierwsze miejsca zajmu- 
'ją rysunki bizonów, turów i dzikich 
koni. Ren, który był główną zwie- 
rzyną łowną w ówczesnej Europie, 
pod względem ilości rysunków 
znajduje się dopiero na piątym 
miejscu. Mamut — uważany nieo- 
mal za symbol epoki lodowcowej — 
stanowi zaledwie jeden procent 
wszystkich rysunków zwierząt. 


Dokładna analiza wszystkich ry- 
sunków przyniosła interesujące 


odkrycie. Do niedawna sądzono, 
że utrwalone na skałach sceny ze 
zwierzętami przedstawiają polo- 
wania. Tymczasem zwierzęta ze. 
śladami ran i trafień stanowią nie- 
całe 2 proc. wszystkich rysunków. 
Badając dokładnie poszczególne 
galerie jaskiniowego malarstwa — 
archeolodzy stwierdzili — że w po- 
szczególnych zespołach wizerun- 
ków przeważają rysunki bizonów 
i koni. Co ciekawsze, zwierzęta te 
zawsze znajdowały się w centrum 
kompozycji. 


Francuscy badacze wysunęli in- 
teresującą hipotezę. Sądzą oni, że 
rysunki poszczególnych zwierząt, 
jak i całe kompozycje mają także 
ukryte symboliczne" znaczenie. 
Przypuszcza się, że wizerunki bizo- 
nów i koni są symbolem pierwiast- 
ka żeńskiego i męskiego w przyro- 
dzie. Występują tu przeciwieńs- 
twa: zwierzęta — ludzie, kobiety — 
mężczyźni, swoi — wrogowie, żywe 
— martwe, a także ptaki i ryby jako 
przeciwieństwo zwierząt chodzą- 
cych po ziemi. Dawne malarstwo 
jaskiniowe to nie tylko artystyczne 
przedstawienie zwierząt i scen my- 
śliwskich —to zarazem model świa- 
ta — jakim widział go człowiek 
z epoki paleolitu. Badania te rzuca- 
ją nowe światło nie tylko na sztukę 
ludów starszej epoki kamiennej, 
ale także na rozwój ich kultury du- 
chowej. 
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ktrownią jądrową Żarnowiec. 
Zajmujemy się przede wszyst- 
kim kształceniem kadr, szkoli- 
my specjalistów głównie w za- 
kresie energetyki jądrowej 
i częściowo fizyki technicznej. 
Zamierzamy uruchomić w na- 
szej uczelni reaktor doświad- 
czalny, dzięki któremu pracow- 
nicy naukowi i studenci będą 
mogli prowadzić swoje prace 
badawcze i ćwiczenia w warun- 
kach zbliżonych do natural- 
nych. W dalszej przyszłości 
przewidujemy zainstalowanie 
tzw. symulatora bloku jądro- 
wego, umożliwiającego szkole- 
nie personelu eksploatacyjne- 
go. Dzięki niemu, podobnie jak 
piloci samolotów odrzutowych 
czy kapitanowie statków pełno- 
morskich, słuchacze będą mo- 
gli zupełnie bezpiecznie szkolić 
się w obsłudze reaktora nawet 
z uwzględnieniem sytuacji 
skrajnych — wielkich awarii. Ma 
to na celu wyrobienie pewnych 
nawyków jakie obsługa elek- 
trowni musi posiadać, przystę- 
pując do pracy. Jedna ze zna- 






nych awarii, która się wydarzy- 
ła w Stanach Zjednoczonych 
polegała właśnie na tym, żenie 
zawiodły maszyny i urządzenia, 
automatyka działała prawidło- 
wo, natomiast... zawiedli ludzie 
nie posiadający dostatecznych 
kwalifikacji! My chcemy tego 
uniknąć... 

— Moc zainstalowana w si- 
łowniach jądrowych w ZSRR 
wynosi prawie 18 tys. MW, 
w NRD — 1700 MW. W 1982 
roku na świecie eksploatowa- 
nych było 297 reaktorów. My 
dopiero zaczynamy, ale nawet 
po uruchomieniu Żarnowca nie 
zaspokoimy naszego stale ros- 
nącego zapotrzebowania na 
energię. Jedna jaskółka wiosny 
nie czyni... 

— ...dlatego też myślimy już 
o budowie kolejnych elektrow- 
ni jądrowych. Obecnie rozpa- 
truje się ich lokalizację. Jedną 
proponuje się wybudować na 
obszarze środkowej Wisły, 
gdzieś pomiędzy Warszawą 
a Włocławkiem, drugą nad 
Wartą. Tak czy inaczej pierwszy 
krok już uczyniliśmy... 

(Gdańsk, listopad 1985) 





NA NARTACH 
PRZEZ CAŁĄ GRENLANDIĘ 


Trzech młodych łudzi z poło- 
żonego na północy Norwegii 
miasta Tromsoe zamierza po- 
konać na nartach największą 
wyspę świata — Grenlandię. 
Trasa narciarzy prowadzić bę- 
dzie od osiedla Angmassalik na 


wschodnim wybrzeżu Grenlan- 
dii do osiedla Umanak na wy- 
brzeżu zachodnim. Między 
tymi punktami rozciąga się 
przeszło 1000 km śnieżnej 
pustyni. S 





DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH Nr 1 
- w Piotrkowie Tryb. 
97-300 Piotrków Tryb. ul. Roosevelta nr 1 


ogłasza zapisy uczniów na rok szkolny 1986/87 


do ZASADNICZEJ SZKOŁY 
PRZEMYSŁU SZKLARSKIEGO w zawodzie: 


— hutnik szkła 

(produkcja wyrobów szkla- 
nych). 

Szkoła kształci w zakresie 
szkła gospodarczego i płaskie- 
go (okiennego). 

Do szkoły przyjmowani są 
tylko chłopcy, którzy ukończyli 
8-klasową szkołę podstawową 
w wieku od 15 do 17 lat. 

Przyjęcia do szkoły bez egza- 
minu wstępnego. 

Szkoła zabezpiecza uczniom 
zamiejscowym bezpłatne za- 
kwaterowanie i wyżywienie 
w internacie. Ponadto ucznio- 
wie otrzymują wynagrodzenie 
i inne świadczenia zgodnie 
z obowiązującymi przepisami, 
a mający trudne warunki mate- 
rialne również stypendium. 


Dokumenty o przyjęcie nale- 
ży składać do dnia 30 czerwca 
1986 r. na adres: 

— produkcja szkła gospodar- 
czego 
na adres szkoły: 

— produkcja szkła płaskiego 
na adres Huty Szkła Okienne- 
go „Kara” 97-300 Piotrków 

Tryb., ul. Paplińskiego nr 1 

Do podania należy dołączyć: 

1. życiorys 

2. kartę zdrowia i świadectwo 

lekarskie o przydatności do 
zawodu. 

3. świadectwo ukończenia kla- 

sy8 

4. 2 fotografie 

5. podanie o przyjęcie do inter- 

natu 

(K-17) 





Tragedia nad Florydą 


PRZYLĄDEK CANAVERAL na 
Florydzie. Dzień 28 stycznia, go- 
dzina 17.39 czasu warszawskie- 
go. Z płyty startowej rusza 
w kosmos „Challenger”. Potęż- 
ne strumienie ognia buchają 


z dysz głównych silników 
i dwóch rakiet pomocniczych. 
Wielotonowy zestaw pojazdu 
kosmicznego wznosi się piono- 
wo wsparty niby na ognistych 
słupach. Płyną sekundy, prom 
nabiera prędkości i wysokości. 
Nagle w 1 minutę i 12 sekund po 
starcie, na wysokości 14 km nad 
ziemią następuje eksplozja. 
„Challenger” zostaje do- 
słownie rozerwany. Resztki apa- 


ratu i rakiet opadły do Atlanty- „ 


ku, kilkanaście mil na wschód 
od Florydy. Tę niesamowitą tra- 
gedię obserwowały miliony lu- 
dzi przy swych telewizorach, 
a także tysiące naocznych 
świadków zgromadzonych 
w bazie startowej Canaveral. By- 
ła to największa katastrofa 
w dziejach podboju kosmosu, 
rozpoczętego 12 kwietnia 1961 
roku lotem Jurija Gagarina. 
A więc niemal w 25 rocznicę 
tego historycznego wydarzenia. 
Katastrofa największa, ale prze- 
cież nie jedyna. 

PODBÓJ KOSMOSU pochło- 
nął już 14 istnień ludzkich. 
Pierwszą śmiertelną ofiarą był 
Władimir Komarow, radziecki 
kosmonauta, który zginął 
w kwietniu 1967 r. podczas po- 
wrotu na Ziemię. Również 
w tym samym roku trójka ame- 





tronautyki dwoma 


sem. Sukcesem zakończyło się 


Koniec stycznia zaznaczył się dla amerykańskiej 


— tragedią i sukce-_ 


nej sond'y „Voyager 2” z Uranem i jego księżycami. Dziś 


rykańskich astronautów zginęła 
w pożarze statku „Apollo” na 
platformie startowej. W lipcu 
1971 r. trzech radzieckich kos- 
monautów zginęło podczas lą- 
dowania statku „Sojuz”. 

Loty załogowe, ze względu na 
częstotliwość, nieco już spow- 
szedniały. Wydają się być nor- 
malne, tak jak lot samolotem. 
Tymczasem, każda nowa wypra- 


W tej fazie lotu nikt 
nie spodziewał się tra- 
gedii, wybuch nastą- 
pił kilkadziesiąt se- 
kund później. 


tej 


wa poza granice atmosfery jest 
wyprawą w nieznane, niosącą 
ryzyko najwyższe. Tak jest dziś 
i tak będzie w przyszłości. 


TRAGICZNY START „Chal- 
lengera” miał być jego dziesią- 
tym lotem w kosmos a 25 w his- 
torii lotów amerykańskich wa- 
hadłowców. Prace nad konstru- 
kcją promów kosmicznych 


w USA trwają od 1971 r. Pierwszy 
lot wahadłowca „Columbia” 


odbył się 12 kwietnia 1981 r. _ 


Trwał tylko 54 godziny i 21 mi- 
nut. Drugim promem był właś- 
nie _„Challenger”, którego 
pierwszy lot odbył się w kwiet- 
niu 1983 r. Kolejnym był „Disco- 
very”, który rozpoczął starty 
w 1984 r., a w roku ubiegłym do 
trójki tej dołączył czwarty prom 
— „Atlantis”. 

Eksplozja „Challengera” spo- 
woduje zachwianie ustalonego 
wcześniej harmonogramu lo- 
tów tych aparatów, a co za tym 
idzie opóźnienie badań cywil- 
nych i wojskowych. Nie jest 
przecież tajemnicą, że promy 
wykorzystywane są również do 
realizacji programu „gwiezd- 
nych wojen”, zwanego oficjal- 
nie  „Strategiczną  Inicjatywą 


Obronną”. O ile program reali- 
zacji gwiezdnych wojen nie jest 
podawany do publicznej wia- 
domości, to w cywilnych bada- 
niach naukowych wymienia się 





Załoga promu kosmicznego „Challenger”, która poniosła tragiczną śmierć. 
U góry od lewej: Ellison S$. Onizuka, lat 39 — badacz pokładowy; Christa 
McAuliffe, lat 37, nauczycielka szkoły średniej w New Hampshire; Francis R. 
Scobea, lat 46, dowódca statku, który wcześniej pilotował inny wahadłowiec; 
Judith Resnick, lat 36, badacz pokładowy. U dołu od lewej: Gregory B. Jarvis, 


lat 41, specjalista zajmujący się przewożonym przez prom ładunkiem; Ronald 
E. McNair, lat 35, badacz pokładowy; Michael Smith, lat 40, drugi pilot 
„Challengera” 


na ten rok następujące zadania: 
w maju np. planowano wystrze- 
lenie z pokładu wahadłow- 
ca  próbnika kosmicznego 
„Ułysses” do badań Słońca. 
Również tego samego miesiąca 
miała być wysłana sonda kos- 
miczna „Galileusz” w kierunku 
Jowisza. W sierpniu lub wrześ- 
niu wahadłowiec miał wynieść 
w przestrzeń kosmiczną wielki 
teleskop astronomiczny, który 
aż 7-krotnie miał zwiększyć za- 
kres i zasięg obserwacji w głąb 
wszechświata. Wszystkie te pla- 
ny mogą ulec zmianie. Loty po- 
zostałych "promów zostały 
wstrzymane. Trwa bowiem po- 
szukiwanie szczątków „Chal- 
lengera” oraz śledztwo, które 
ma wyjaśnić przyczynę katas- 
trofy. Na razie prasa publikuje 
w tej sprawie mniej lub bardziej 
prawdopodobne domysły. 


PRZY POMOCY nawet pod- 
wodnych robotów przeszuku- 
je się dno Atlantyku. Do dnia 4 
lutego znaleziono już około 10 
ton różnych szczątków promu. 
Analiza ich być może pomoże 
ustalić przyczynę katastrofy. 
Dość istotną wiadomość w tej 
tragicznej sprawie opublikował 
Krajowy Urząd Aeronautyki 
i Przestrzeni Kosmicznej — NA- 
SA. Mianowicie opublikował 
nowe zdjęcia promu wykonane 
na chwilę przed eksplozją z in- 
nego miejsca niż to, w którym 
ustawione były kamery telewi- 
zyjne. Ukazują one strugę ognia 
wydobywającą się z dolnej częś- 
ci prawej rakiety wspomagają- 
cej start i „omywającą” kadłub 
zbiornika z. ciekłym tlenem 
i wodorem. Płomień ten miał 


, wysoką temperaturę — 33157C 


i mógł spowodować wybuch 
zbiornika. A więc przyczyną ka- 
tastrofy mogła być awaria pra- 
wej rakiety wspomagającej. 

W. Waszyngtonie zapowie- 
dziano, że 18 lutego br. senacka 
podkomisja nauki, techniki 
i przestrzeni kosmicznej rozpo- 
cznie przesłuchania w sprawie 
katastrofy nad Florydą. Może 
wówczas dowiemy się wiary- 
godnych szczegółów. 





24 stycznia br., po przebyciu 

2,8 mild km amerykańska 
sonda kosmiczna „,,Voyager 2” 
(wystrzelona 20 sierpnia 1977 r.) 
zbliżyła się na odległość zaledwie 
80 000 km do tajemniczej planety 
Uran, siódmej w układzie słonecz- 
nym, licząc od Słońca. Naukowcy 
z Pasadeny w Kalifornii otrzymali 
6000 zdjęć Urana, jego dziewięciu 
pierścieni składających się z ciem- 
nych cząsteczek oraz zdjęcia 14 
księżyców planety. 

Ważący tonę „Voyager 2” naj- 
pierw zmagazynował wykonane 
zdjęcia, a dopiero potem, po mi- 
nięciu Urana przesłał je na Ziemię. 
Wcześniej połączenie z Ziemią by- 
łoby zakłócone bliskością fotogra- 
fowanej planety. Sygnały nadane 
z sondy potrzebowały aż trzech 
godzin, by dotrzeć do wyposażo- 


Spotkanie „Voyagera- 2” z systemem Urana 


nych w ogromne anteny stacji od- 
biorczych w Kalifornii, Australii, 
i w Hiszpanii. 

6000 przesłanych zdjęć przed- 
stawia powierzchnię księżyca Mi- 
randa i pozostałych księżyców 
w postaci nieustannego pasma kra- 
terów, kanionów, wyrw, gór, 
szczelin oraz podłużnych, przypo- 
minających drogi, dolin. Kształty 
te wskazują — jak twierdzą uczeni — 
na nieustającą aktywność sejsmicz- 
ną, co stanowi duże zaskoczenie 
dla badaczy. 

Nadesłane obrazy sprawiają 
wrażenie, jak gdyby w jednym 
miejscu zebrano wszystkie najdzi- 
waczniejsze formy znane dotych- 


czas w systemie słonecznym — 
stwierdził jeden z naukowców, ko- 
mentując treść przesłanych zdjęć. 
Jego zdaniem powierzchnia Mi- 
randy, najbliższego księżyca Ura- 
na spośród głównych pięciu, od- 
krytych z Ziemi, jest czymś nie 
spotykanym dotąd w naszym ukła- 
dzie planetarnym. Jest prawdopo- 
dobne, że niektóre z form powstały 
w wyniku procesów analogicznych 
do trzęsień ziemi, występujących 
na naszej planecie. 

Zdjęcia Mirandy, księżyca, któ- 
rego średnica ma zaledwie 500 km, 
przedstawiają szczegóły rzeźby te- 
renu 0 wielkości 300 metrów. Na- 
tomiast na zdjęciach samego Ura- 


na widać gęstą atmosferę gazową 
z widocznymi jakby błyskami. 
Może to świadczyć o zachodzących 
w niej zjawiskach pogodowych, 
np. gigantycznych wyładowaniach 
elektrycznych. Nie jest to jednak 
nic pewnego. Oczekuje się, że ba- 
dania fotografii nadesłanych z oko- 
lic Urana, zajmą uczonym kilka 
lat, ponieważ materiał w nich za- 
warty jest bardzo bogaty. 

W trakcie zbliżania się do plane- 
ty „Voyager-2” odkrył 10 nowych 
księżyców Uranu, a także 10 łuków 
czyli częściowych pierścieni, które 
poznanych 9 pełnych pierścieni, 
składających się z okruchów skal- 


nych i brył lodowych. Zdjęcia wy- 
konane od wewnątrz orbit, „„pod 
słońce” wskazują, że przestrzeń 


Na powierzchni księżyców zna- 
leziono również bryły lodu i lodow- 
ce, wskazujące na to, iż w tworze- 
niu ich bogatej rzeźby mogły mieć 
udział zjawiska analogiczne do 
zjawisk lodowcowych na Ziemi. 

Następnym etapem podróży 
sondy, która odwiedziła, wcześniej 
okolice Jowisza i Saturna, będzie 
ósma płaneta Układu Słonecznego 
— Neptun. W jej pobliżu znajdzie 
się statek kosmiczny w 1989 roku. 


niechętne uczucie względem Patentończyków, których znienawidził za 
bezduszność. Uważał, że nic nie stoi na przeszkodzie, aby Arcymechanik 
wyjawił tajemnicę opalizujących szkieł. Ale ten wyniosły i zimny włodarz 
Patentonii poczuł się dotknięty w swoim poczuciu władcy i nic nie mogło 
go przejednać. 

— Dobrze — powiedział pan Kleks — niechaj sternik zostanie. wWpraw- 
dzie, jeśli o mnie chodzi, wolałbym być ślepcem w Bajdocji niż królem 
w Patentonii, ale to już sprawa czysto osobista. 

Po tych słowach odwrócił się i ruszył z powrotem w kierunku placu. 
Bajdoci podążyli za nim. Ponad ich głowami w zwinnych skokach 
przemknęli Patentończycy. Zgromadzony na placu tłum przyglądał się 
w uroczystym skupieniu pracy kilkunastu mechaników krzątających się 
dokoła lśniących, nowiutkich świdrowców, gotowych do odlotu. 

Arcymechanik przywołał Bajdotów i udzieli im szeregu wyjaśnień oraz 
wskazówek, jak obchodzić się z mechanizmem tych iatających kul. 
Trzeba przyznać, że był to mechanizm niezmiernie prosty. Nawet dziec- 
ko mogło posługiwać się nim z łatwością. Pan Kleks wsiadł do jednego 
ze świdrowców i odbył próbny lot, który wypadł całkiem zadowalająco. 


Skoro przygotowania do odlotu były już zakończone, Arcymechanik 


zwrócił się do pana Kleksa i rzekł: 

— Znajomość nasza pozostanie mi w pamięci na zawsze. Umiem 
łatwo zapomnieć drobne nietakty moich gości, ale nie zapomnę nigdy 
chwili głębokiego wzruszenia, jakie budzi we mnie najkrótsze nawet 
obcowanie z wielkim uczonym. Pomnik, który wzniesiemy na tym placu, 

= upamiętni wasze niezwykłe odwiedziny, a plac otrzyma nazwę płacu 
Ambrożego Kleksa. 


Przy tych słowach Patentoniusz XXIX pociągnął pana Kleksa za ucho, 
po czym mówił dalej: 

— Wszystkie świdrowce są obficie zaopatrzone w żywność, nadto 
każdy z was otrzyma na drogę okrycie, bo w górze jest bardzo zimno. 
patrzcie, te peleryny są mego wynalazku. W każdym guziku mieści się 
mała bateryjka, z której przepływa przez płaszcz równomierna fala 
ciepła. Temperaturę można regulować przez włączenie jednego, dwóch 
albo trzech guzików. A teraz nie pozostaje mi nic innego, jak pożegnać 
was i życzyć szczęśliwej podróży. A 

Podczas gdy Patentończycy rozdawali Bajdotom peleryny, pan Kleks 
wygłosił krótkie pożegnalne przemówienie i podziękował Arcymechani- 
kowi za gościnność. 

Sternik był niesłychanie wzruszony. Podbiegł do swoich towarzyszy 
podróży i ściskał ich po kolei, głośno szłochając. 

— Wiem, że już nigdy nie usłyszę bajek Wiełkiego Bajarza! — wołał 
z płaczem. — Wybaczcią mi, ale nikt z was nie wie, co to jest ślepota! 
Może tutaj jakoś się oswoję, będę się opiekował Pietrkiem... Wybaczcie, 
bądźcie zdrowi! 

Pan Kleks ze łzami w oczach ucałował sternika, skłonił się jeszcze raz 
Arcymechanikowi i zgromadzonym Patentończykom, po czym dał Baj- 
dotom znak, aby wsiadali do świdrowców. W każdym z nich usadowiło 
się po dwóch Bajdotów, a do ostatniego wsiadł sam tylko pan Kleks. 

Patentończycy zaintonowali na nosach pożegnalnego marsza i po 
chwili piętnaście świdrowców uniosło się w górę. W miarę oddalania się 
od ziemi, zgromadzeni na płacu ludzie stawali się coraz mniejsi, a po 
kilku minutach przypominali już roje ruchliwych mrówek. Niebawem też 








cała Wyspa Wynalazców, zwana Patentonią, wyglądała z góry jak talerz 
pływający po powierzchni morza. 


WALKA Z SZARAŃCZĄ 


Pan Kleks nawet nie zauważył, że odzyskał znowu swój normalny 
wzrost. 

„Zdaje się, że wszystkie wynalazki tych. bezdusznych durniów są 
złudne i nierzeczywiste” — pomyślał z niesmakiem. 

Gdy jednak włączył ogrzewające guziki płaszcza, poczuł we wszyst- 
kich członkach przyjemne ciepło. Następnie wypróbował aparat do 
zgadywania myśli i na maleńkim ekranie zobaczył szereg bezbarwnych 
i jednostajnych obrazów. Były to myśli marynarzy, którzy widocznie 
oddawali się swoim codziennym marzeniom. Jedynie myśli kapitana raz 
po raz wracały do Patentonii, krążyły wokół sternika, zatrzymywały się 
na Pietrku i wybuchały gniewnymi iskrami nad głową Arcymechanika. 

Pan Kleks włożył swoje dalekowzroczne okulary, rozpostarł samo- 
czynną mapę — dar Patentoniusza XXIX i poszybował na północno-za- 
chód. Pozostałe świdrowce leciały za nim na podobieństwo klucza 
żurawi. ż 

Niebo było czyste, ale przejmujący chłód wdzierał się do kabin. Na 
szczęście wszystkie ogrzewające guziki działały sprawnie, toteż Bajdo- 
tom ziębły jedynie uszy i nosy. Pan Kleks podniósł do góry swą rozłożys- 
tą brodę iwtulił w nią twarz jak w ciepły szal. Rozgłądał się pilnie dokoła, 
podawał przez mikrofon rozkazy i krótkie komunikaty o trasie lotu. 

=Fr Cdn. 


Tomasz Siwiński 
Piotr Ponaczewny 
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PATRZ! JAK TO UTRZYMUJE 


TU UEST LEPSZY 
DO. 





ORCZE 









dawn... 


Co się wydarzyło 18 i 19 lutego 


19 II 1846 r. — W Galicji wybuchło 
powstanie chłopskie. Na jego czele 
stanął Jakub Szela, z zawodu cieśla. 
Przez wiele lat był pełnomocnikiem 
wsi Smarzowa (powiat jasielski) 
w procesie z dziedzicem Boguszem 
o odszkodowanie za bezprawne za- 
branie gruntów chłopskich i przecią- 
żenie pańszczyzną. Za skargi zano- 
szone do władz i opór wobec dworu 
był wielokrotnie karany aresztem 
i chłostą. Podczas powstania stanął 
na czele okolicznych chłopów i krwa- 
wo rozprawił się z kilkunastoma 
dziedzicami, między innymi zabija” 
jąc całą rodzinę Boguszów. Starał się 
zorganizować walkę w skali ogólno- 
krajowej pod hasłem odmowy pań- 
szczyzny na folwarkach. 20 IV 1846 


Szela został internowany w Tarno- 
wie przez wojsko austriackie. W lu- 
tym 1848 przesiedlono go na Buko- 
winę, gdzie zmarł w 1866 r. 

Ponadto: 

18 II 1588 r. — w Warszawie uru- 
chomiono pierwszą stałą księgarnię. 

19 II 1951 r. — zmarł Andre Gide, 
pisarz francuski autor m.in. „Lo- 
chów Watykanu” i „Fałszerzy”. W 
1947 r. został laureatem Nagrody 
Nobla. 


Cytat na dziś i na jutro 
Nikczemne środki upodlają 
nawet najszlachetniejszy cel. 
Anonim 


UŚMIECH NUMERU 


ZNASZ FRANCUSKI? 
Znam. 









SIĘ W POWIETRZU ?... 


CIEKAWE, 
CO 70 ZA 


SZCZEP ? 





To powiedz, co znaczy „rien”? 
Nic. 


Niemożliwe, coś musi znaczyć... 


. 


JACEK I PLACEK wracają późnym wieczorem do domu Z na- 
przeciwka zbliżają się do nich dwie sylwetki. 

— Słuchaj Jacek — szepce Placek — przejdźmy lepiej na drugą 
stronę, bo ich jest dwóch, a my sami. 


JAN BRZECHWA 


To mówiąc Arcymechanik wetknął swoją iglicę do otworu umieszczo- 
nego pod lewą pachą Pietrka i przekręcił trzykrotnie. 

Pietrek automatycznym ruchem otworzył usta i wysunął język. Paten- 
tończycy jeden po drugim zbliżali się i nalepiali je na przygotowane 








CZEKAM NA PALŻZZE 
ROZKAZY 


zawczasu koperty. Po wyjęciu iglicy Pietrek schował język, zamknął usta 
i nadal stał nieruchomo, patrząc przed siebie szklanym wzrokiem. 

Pan Kleks był głęboko wstrząśnięty tym widokiem. Wiedział, że dla 
Pietrka nie ma już ratunku. Długo stał w milczeniu, a potem zbliżył się 
do nieszczęsnego chłopca i złożył pocałunek na jego czole, które było 
zimne jak metal. 

Odwrócił się wreszcie do Arcymechanika i rzekł drżącm głosem: 

— Twarde jest prawo patentońskie, które zmieniło tego dzielnego 
chłopca w automat. Ciekawość została ukarana zbyt surowo. Skoro nie 
możemy odwrócić tego, co się stało, nie chcemy dłużej pozostawać 
w kraju, gdzie ludzie zamiat serc mają stalowe sprężyny. Wypuście nas 
stąd czym prędzej. Jest to nasze jedyne życzenie. 

Bajdoci, do głębi oburzeni, otoczyli pana Kleksa i również domagali się 
natychmiastowego opuszczenia tej posępnej wyspy. Tylko sternik stał 
na uboczu i wołał: 

— Aja nie chcę! Nie chcę być ślepcem do końca życia. Tutaj przynajm- 
niej widzę. Pozwólcie mi zostać! 

— Nie mamy nic przeciwko temu — oznajmił Arcymechanik. — Rozu- 
miemy, czym jest wzrok dla człowieka. Opalizujące szkła szybko tracą 
swą moc iczęsto trzeba je zmieniać. A zmienić je można tylko w Patento- 
nii. Pozwólcie więc waszemu sternikowi, aby został u nas. Będzie 
pracował tak, jak my, i żył tak, jak my. Bo u was nikt nie potrafii 
przywrócić mu wzroku. 

Zapanowało ogólne milczenie. Pan Klieks usiłował stłumić w sobie 
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